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Nie możemy z narodem mie- 
mieckim układać zazębienia naro- 
du o naród na zasadzie sprawie- 
dliwości i miłosierdzia, gdyż naród 
niemiecki zagładę nam niesie. 
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MIECZYSŁAW WIONCZEK 


Le Havre, w maju. 

Rozstawatem się z nią, kiedy huk wbi- 
janych w skrzynie z zabytkami Luwru 
gwoździ znamionował zbliżającą się bu- 
rzę. Paryż przeżywał pierwsze ćwiczenie 
przeciwlotnicze, a w pociągach, biegną- 
cych ku Renowi, więcej widziało sie mun- 
durów, niż zwykle. Cóoroczni turyści nie 
nawiedzili tego roku Francji i puste były, 
oba wybrzeża: plaże Deauville i Dieppe, 
nadbrzeżne aleje Cannes i Nicei. I choć 
Marcel Deat wołał na cały kraj: „Nous 
me voulone pas mourir pour Danzig”, 
wiadomo było w upale francuskiego lata, 
że jest to ostatnie lato pokoju. 


I oto znów spotykam „la douce France*, 
a żebym nie miał żadnych wątpliwości, 
wielki napis na białej tablicy na tynku w 
Hawrze głosi: France — Le Havre. Prze- 
znaczony jest dla ludzi z nad Hudsonu 
i Missisipi, którzy są bardzo słabi w geo- 
„grafii europejskiej. Mogliby bez tego na- 
pisu nie rozeznać się w kraju, do którego 
przybył. 


Z owych czasów, zamazanych latami 
wojny pozostało jedno wspomnienie, Obraz 
zadymionej knajpy w zadymionym Lille, 
gdzie piłem aperitif w towarzystwie byłe- 
go hiszpańskiego ochotnika. Tłok był 
znaczny, na”małej call siedziel: ciasno yo- 
botnicy i tragarże i kobiety całkiem je- 
dnoznacznej konduity. Gdzieś przy czwar- 
tym z kolei pepermincie przeszło się na 
politykę i ściągnęliśmy na ciebie gniew 
całego przypadkowego zgromadzenia. Al- 
bowiem niebacznie padły słowa; Espagne 
i Front Populaire. Zakrzyczano nas z miej- 
sca. T robotnicy i prostytutki. Że mają 
dość własnych kłopotów, aby zajmować 
się cudzymi, że Francja nie jest rynszto- 
kiem. do którego mają ściekać wszelkie 
anarchistyczae szumpwiny, że chcą sp- 
kojnie żyć i że wszystkiemu złemu winni 
są właśnie owi szaleńcy, durnie czy ma- 
rzyciele, ciągnący za Sobą Francję w prze- 
paść. bo gdzieś tam w ich świecie dzieje 
się komuś wyimaginowana krzywda. 


Nie było z kim, ani o czym rozmawiać, 
Mój towarzysz z wypiekami na twarzy, 
jaskrawszymi chyba jeszcze ad jego prze- 
konań, wyciągnał mnie z szynczku, wars 
cząc z oburzenia; „Et voila notre France, 
Przegraliśmy zbliżająca sie wojnę z qórv, 
ryczałtem”, Nie potraktowałem wówczas 
jego enuncjacji z należytą powagą. Byt 
zbyt wzburzony aby mógł oceniać obiek- 
tywnie, Tak mi się w każdym razie zda” 
wało. Był wieczór któregoś tam sierpnia 
roku trzydziestego dziewiateqo 
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Teraz jest wieczór majowy roku czter- 
dziestego szóstego. Przez rue de Stras- 
bourg., główna ulicę najbardziej ponoć 
zniszczonego miasta Francji, przeciąga po- 
woli olbrzymia ciężarówka, piastując we 
wnętrzy orkiestrę, która hukiem mosięż- 
nych trąb zawiadamia Hawr o przybyciu 
wielkiego niew.dzianego przez całą woj- 
nę w kraju i zagranicą. Cirque Mondial. 
Orkiestra dmie tak potężnie, że wydaje 
sie iż napół rozwalony hotelik, z którego 
patrzę na ulicę, zawali się ostatecznie, 
Zwłaszcza, że w dziele postawienia .na 
nogi żywych i umarłych. pomagają ar- 
,kiestrze rozliczne, zainstalowane na karu- 
zelach i hustawkach megafony, . dzwonki 
i instrumenty nieznane żadnej muzycznej 
encyklopedii. Hawr bawi się. Bawi się 
wraz z masą białych i czarnych amery- 
kańskich żołnierzy z setkami jaskrawo 
ubranych marynarzy wszystkich kolorów 
skóry | portowych prostytutek. Bawi się 
na karuzelach, hustawkach, przy mulet- 
kach wyniesionych na ulice, na strzel- 
nicaci przy których żołnierze zwycięs- 
kich armii zamieniają swojs dolary na 
fajki z papier maché i butelki z podłym, 
skwaśniałym jabłecznikiem. To nie jest 
ani Victory-Day ani czternasty lipca 
po prostu wiosenna niedzfela. 


Jest to jedna z niedziel wiosny, w któ- 
rej rodzi się z trudem Czwarta Republika. 
Niedawno Konstytuanta uchwaliła projekt 
nowej konstytucji, która ma zastąpić da- 
wna, urodzoną wraz z Trzecią Republiką 
po Sedanie. Karykaturzyści francuskich 
pism złożyli właśnie tamtą starą konsty- 
tucję na wieczny spoczynek. Żyła poprze- 
dnia konstytucja lat sześćdziesiąt pięć, 
spłodzona (większością jednego głosu) 
anno domini 1875, zmarła wraz z Republi- 
ką w lasku pod Compiegne. Wielu czo- 
łowych uczestników stypy, urządzonej na 
jej pogrzebie w Vichy, odeszło także w 
nicość. Na nich mści się dzisiaj rozbawio- 
ny tłum, oblegając gęsto kram z kuktami, 
którym za opłatą pięciu franków można 
odtrącać głowy przy użyciu szmacianych 
piłek. Galeria tych figur została zmoder- 
nmizowana przez pomysłowsego jarmarczne- 
go przedsiębiorcę. Między stare wypło- 
wiałe kukły cygana, pijaka Hiszpana z 
gitarą; Napoleona trzeciego i cesarza Wil- 
helma w pikielhaubie, wstawiono dwie 
nowe, cieszące się największym pow3- 
dzeniem u autochtonów i u żołnierzy ame- 
rykańekich. Są to demonicznię ucharakte- 
tyzowane figury Adolfa Hitlera i Pawła 
Lavala, One atakowane są najczęści-j 
i ilekroć zręcznemu graczowi uda się im 
odtącić ruchome głowy. wybuchają w tiu- 
mie widzów oklaski. Radość jest tak po- 
wszechna, że dziwne się wydaje, iż wielu 
spośród zebranych głosowało przed kilku 
dniami wraz z małymi Lavalami i jego po- 
grobowcami przeciwko Czwartej Republi- 
ce, przeciwko nowej, zaproponowanej 
przez francuską lewicę, konstytucji. Dzie- 
sięć bowiem milionów przeciwko dziewię- 
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ciu milionom francuskich wyborców sprze- 
ciwiło się konstytucji, wyrosłej z praw- 
dziwego ducha Resistance przeciwko 
wszelkim faszyzmom. Większość narodu 
wypowiedziała się przeciwko aktowi kon- 
stytucyjnemu, opartemu na deklaracji 
praw człowieka i obywatela, czyniącemu 
z Francji kontynentalnej i zamorskiej 
organizm społeczny i państwowy, dosko- 
nalszy od poprzedniego. Dzieją się rzeczy 
dziwne i w pierwszej chwili niezupełnie 
zrozumiałe. .I podczas gdy tłum na jar- 
marku w Hawrze okłaskuje pogromców 
kukły Lavala, nie tylko prasa katolickie- 
go Mouvement Republicain Populaire, ale 
i prasa niezakamuflowanej weale reakcji 
z ducha Monachium i Lavala obwieszcza 
ga tytułowych stronach: A nous la vic- 
toire — Nasze jest zwycięstwo, 
CJ 


Mój „patron'”, właściciel jedynego oca- 
łałego w czasie wojny hotelu w Hawrze, 
nie interesuje się polityką. Takie oświad- 
czenie złożył na wstępie wczoraj wieczo- 
rem, kiedy usiłowałem się od niego do- 
wiedzieć, co myśli de Gaulle'u, którego 
portret wisi na honorowym miejscu w sali 
restauracy jej. 

—' Ben tozuma ż6 niy kupcy czy ræ 
stauratorzy, nie możemy się bawić w po- 
litykę. Do mnie przychodzą wszyscy — 
i ci z lewicy i ci z prawa. Nie mogę robić 
gobie wrogów, bo ucierpiałby na tym mój 
interes. Życie jest i tak ciężkie, więc po 
cóż je sobie jeszcze komplikować. Syn 
był w maquis, zapaleniec, — sam. powie- 
sił ten portret nad bufetem w dniu wyzwo- 
lenia. Ja mam poważniejsze zmartwienia, 


Dzisaj przy niedzieli restauracja jest 


Le Havre: Quattorze Juillet 


„ ti politycznej 


zamknięta t „patron” jest znacznie TOZ- 
mowniejszy. Jego zmartwienia są rzeczy“ 
wiście poważne w skali epiciersko-restau- 
ratorskiej. ) 

— W zeszłym tygodniu znów jakiś ofi- 
cer amerykański nie zapłaci; rachunku za 
trzydniowy pobyt z jadłem i piciem. P32 
prostu zabrał walizki i wyjechał, Powie- 
dział, że nie ma pieniędzy i że, jeśli wal- 
czył za naszą wolność, to nic się nie sta- 
nie, jeśli nie zapłaci... Takie się robi it- 
teresy — powiada „patron“ z goryczą. — 
I to żeby raz. Takich pasażerów miałem 
więcej, Czy mnie stać na żywienie armii 
amerykańskiej własnym kosztem? Zwłąsz= 
cza, że są wymagający. To się nawet 
Niemcom nie zdarzało za okupacji. Na 
domiar złego lokal trzeba zamykać co- 
dziennie o dziewiątej w obawie przed 


— 


pijanymi żołnierzami, urządzającymi bur-. 


dy po nocach. Że też nie mogą jechać do 
domu. Niech sobie robią awantury w Chi- 
cago, to nie moja sprawa. Ale u nas w 
Hawrze. Oswobodzicielć, sacré bleu. 

Kipi z oburzenia, ale na chwilę przery- 
wa tyradę i wychodzi do kantorku, przy- 
legającego do sali. — Spójrz pan, to nie 
tylko ja tak myślę — mówi powracając 
z triumfem z numerem amerykańskiego 
magazynu sprzed kilku tygodni. Magazyn 
jest otwarty ma reportażu dziennikarki 
nowojorskiej Demarree Bess z Paryża, 
Oto podtytuł: „Przed osiemnastu miesią* 
cami Francuzi wyciągali do nas radośnie 
ręce, dzisiaj wielu z nich nas nienawidzi“. 
Mój „patron“ wodzi nosem po stronicy 
magazynu i wreszcie znajduje zdanie, o 
które mu chodzi. Madame Bess pisze: 
„Pewien Francuz powiedział ml, że Niem- 
cy zamienili Francuzów w niewolników 
przy uzycu bardzo eleganckich manier. 
Amerykanie wyswobodzili ich dość ordy- 
narnie (impolite)', To jest moja zmora, 
panie, ci pijani gangsterzy. Ciężko żyć — 
wzdycha „patron”. 

Pauvre patron cierpi wyrażnie ną za- 
chodnio-europejski gatunek kompleksu 
zegarków. Niezapłacone rachunki i burdy 
w jego restauracji przesłaniają mu 
wszystko. AE" 

Podtrzymuje rozmowe. Patron nienawi= 
dzi Amerykan, więc pewnie głosował za 
konstytucja przeciwko zakochanym w 
Anglosasach ludziom z prawicy i centrum. 
Mais non, monsieur, non, j'ai votée contre 
la coletitution. Nie gwarantowała dosta- 
tecznie praw własności, Czytał pan 0 de- 
bacie w konstytuancie nad projektem — 
pyta. Czytałem. No i co? Nie wydaje mi 
cię, aby pańskie obawy były słusztte... 
Ah. je comprends, vous etes socialiste 
aussi, pewnie czyta pan tylko ich prasę. 
Co za rząd, panie, podatki. dewaluacja, 
napady bandyckie. 


Nie mogłem mu odpowiedzieć. Rzeczy- 
wiście czytałem przede wszystkim ich 
prasę a nie jego. Rozmowa się urwała. 

* 


Na ulicach Hawru szaleje orgia plaka- 
tów, przy których pomocy werbowano 
zwolenników i przeciwników konstytucji. 
Największe z nich to plaktaty PRL (Partii 
Republicain de Libert*), najmłodszej par- 
powojennej Francji, naj- 
mniejsze to plakaty Organizacji o dzi- 
wacznej nazwie „D'Abord vivre (Najpierw 
żyć..)' PRL, skrajna prawica, przemawia 
do przechodniów krótko. ale za to przeko- 
nywująco: 


„Cóż  przyniosty ci sześciomiesięczne 
rządy czerwonych, obywatelu francuski? 
Dały © franka, który wart jest tylko dwa 
przedwojenne centymy, pensję, która nie 
wysłarcza tobie i twojej rodzinie na 
utrzymanie. niepewność ekonomiczną i 
utratę oszczędności, wreszcie zalew prze- 
mówień czerwonych demagogów, z któ- 
rych me nie masz, Obywatelu francuski, 
czy chcesz oddać się w jarzmo czerwó. 
nych, którzy swymi eksperymentami pro- 


STR. 2 


wadzą Francję do ostatecznej ruiny? Jeśli 
tego nie chcesz, będziesz głosował prze- 
ciw czerwonej konstytucji. Tu  voteras 
non, citoyen francais". ć 


Obok plakaty ruchu „D'abord vivre" 
tymi słuwy przedstawiają się swym CZy- 
telnikom: „W dzisiejszych, powojennych 
czasach wszyscy zapominają o nas, sza- 
rych obywatelach. Przywódcy różnych 
partii politycznych chcą reform, chcą 
przebudowywać Francję. My, szarzy, 
zwykli obywatele chcemy najpierw żyć 
(d'abord vivre), chcemy prawa do spokoj- 
nego żywota, dy oddychania, do przyjem- 
ności. To jest najważniejsze dlą nas, sza- 
rych ludzi. Dopiero kiedy zagwarantuje 
się nami te prawa, będziemy myśleć o iū- 
nych sprawach. Szarzży obywatele, któ- 
rych mie interesuje wielka polityka, wstę- 
pujcie do naszej organizacji „D'abord 
vivre" | 

Plakaty „D'abord. vivre" są śmiesznym, 
wyjawiającym tęsknoty pewnych grup 
ludzkich, curiosum. Nie są natomiast cu 
riosum plakaty PRL. 


Mój patron nie jest członkiem żadnej 
partii politycznej, ale głosował: non, Gło- 
sował non, jak mi powiedział, z obawy, 
że czerwoni mogliby mu zabrać jego ho- 
telik I jego knajpę. Jego sąsiad, rentier 
Dupont głosował także not, bo rzeczywi- 
ście frank wart jest tylko dwa przedwo* 
jenne centymy i ciężko jest żyć. Wraz z 


rentierem czy epicierem Dupont głosowall 


przeciw nowej konstytucji i notariusz z 
Hawru i okoliczni farmerzy, przerażeni 
orqanizowaniem się służby folwarcznej w 
związki zawodowe, Oni wszyscy chcą 
„d'abord vivre” a dopiero potem mogą 
myśleć o innych sprawach. Są rozqory” 
czeni na Amerykanów za złe maniery po 
„liberation“, na de Gaulle'a, że odszedł, 
na rząd. że die dokonał cudów, A poza tym 
są tragicznie przywiązani do swoich przy- 
jemności; do butelki wina do obiadu i do 
fajki, nebitej dobrym tytoniem. Także I do 
konta w banku, które przeżyło i lasek pod 
Compiegne i śmierć Lavala. Wierzyli, że 
„liberation" przyniesie wyzwolenie od 
wszystkich trosk i kłopotów, Głosowaliby 
non przeciwko każdemu dzisiejszemu rzą- 
dowi, bo nie ma rządu, który by był w sta- 
zab zniszczonej wojną Francji ich zado- 
wolić. 


Przeciwko konstytucji głosowali także 
ludzie  czytujący tylko popołudniową 
sensacyjną gazetkę i plakaty ną murach. 
Ludzie z góry PRL i z ruchów typu 
„D'abord vivre", atarzy wytrawm gracze 
partyjn* wiedzieli i wiedzą, jak do nich 
trafić. Wygrali przeto pierwszą rundę 
walki o Czwartą Republikę, ponieważ głos 
wyborczy jest głosówi wyborczemu równy. 
I qłos wyrobionego politycznie i epołecz- 
nie rebociarza Duponta z przędzalni lyoń- 
skich | głos rentlera Duponta z Hawru, 
pśloczącego na rząd zą dwiucentymowego 
franka. To, kto jak z jakich pobudek gło- 
suja, nie obchodzi nikogo, I nie jest ważne, 
że robociarz Dupont chce najpierw pra” 
eować przy odbudowie Francji, a dopiero 
potem używać życia gdy epicier Dupont 
chce najpierw żyć i używać przyjemności 
płynących z posiadania ewego konta 
i swego sklepiku. Epicier Dupont inne 
sprawy odkłada ną później, co w prze- 
kładzie na łacinę znaczy — ad calendas 
graecas, 


Właśnie przzd tymi plakatami PRL'U 
podpisanymi przez epicierów wielkiego 
formatu którzy potrafili nie nie stracić na 
żadne| wojnie i na żadnej okupacji, 
uświadamia sobie człowiek ostatecznie 
linię podziału głosujących. Dziewięć mi- 
lionów ludzi którzy chcą Czwartej Repu- 
bliki uezciwszej | demokratyczniejszej od 
Trzeciej qałosowało: oyi, Dziesięć millo- 
nów 'ludel, którzy głosowali non. miało 
różne motywy swej decyzji. Inne mieli 
motywy ludzie z MRP, inne — ludzie z 
PRL inne — malkontenci z przyzwycza” 
jenia, Tylko niewielką ilość z nich jest 
najzupełniej świadoma swych celów i za- 
miarów Ale nie nadają się one do pu- 
blieznega wyjawienia i tłamowi świeci sie 
więc przed oczami dwucentymowym fran- 
kiem zewinionym przez czerwonych, I je- 
śli prasa mieszczańska i prawicowa krzy- 
czy po klęsce konstytucji — a nous A 
victoire to owe „nasze zwycięstwo” jest 
tylko pozernie zwycięstwem dziesięciu 
milionów, Jest z to prawdziwym zwy- 
cięstwem owych kilkunastu tysięcy. Tak 
jak dla kilkunastu tylko tysięcy przezna” 
czona jesł w istocie podana nazajutrz po 
głosowaniu w prasie paryskiej wiadomość 
a ziacznej ywyżca akeji I papierów war- 
tościowych, których właśeieielami nle aą 
wcale ludzie z Mouvement Republica!n 
Populaire. 


R 


Wieczorem, podcząs gdy mój patron 
oblicza w kantorku kasę, rozgryżam w 
pustej restauracji prasę francuską z ostat- 
nich dni. Jest jej stos. Od komunistycznej 


LECH PIWOWAR 


Dzień wojenny `‘ 


Obrazy, obrazy, świat rozdarty mnie wchłania, 
przebywam dzień niepewny jak pogoda jaskółek, 

a loty moich oczu łamią się na każdej ścianie, 

niech to będzie nawet szkło wody tak światłej i czułej! 


Rośnie jak las krzyk ludów, lecz gdzie jest krzyk ludzi? 
Obrazy, obrazy świata w kolorze nienawiści! 
Rozumuję prosto, chwytam myśli jak Murzyn 


chwytam strzały płomieniste 


To chmury zwierząt opadły na miasta. 


Tylko szczęki, i rogi, i kopyta. Ziemio zbudowana do góry? 


Cały wiek opada nam z twarzy jak maska, 
całe stulecia walą się w oczach jak mury. 


Nie umiem mówić głosem armat! 

Mój wiersz rozerwany jak głowa jest niemy. 
Głuchnie myśl: poezja to armia, 

armia! I my z niej dezerterujemy, 


Wychodzi w miasto na czterech nogach 

mój czytelnik, dziś słucha tylko słów, nie myśli. 

Rozpłynęły się w nim zdania tak przejrzyste jak pogodna Woda, 
wyjrzały czarne głazy nienawiści. 


Chodźmy i my, niech nas wchłonie to stado, 
podeptane budowle niech się już nie podniosą! 
„Obrazy, obrazy. Pokazano nam nad nami prawo, 


pieść silniejszą od głosu. 


W wierszu zostanie tylko milcząca fala, 

fala widzeń, której nie oddamy. 

Pokażemy wam potem ten zwierzęcy alarm, 
ten czerwony dzień, który wzburzyliśmy sami! 


Humanité przez trockistowską Veritś, so- 
cjalistycznego Populaire, organ MRP — 
L'Aube, aż do organów jaskrawej prawi- 
cy. Lektura jest bardzo instruktywna. Całe 
kolumny dzienników i tygodników po- 
święcono konstytucji. Konstytucji, która 
właśnie przepadła, Mogła dać Francji bar- 
dzo wiele, likwidując przestarzałe dzie- 
więtnastowieczne pozostałości ustrojowe. 
Bo trudno nie nazwać przeżytkami: dwu* 
izbowy parlament z senatem, który jak 
wszystkie senaty świata był ucieczką sza- 
cownych choć zgrzybiałych kół zacho- 
wawczych, podział na Francję kontynen- 
talną i Francję d'outre mer, dokonany za 
czasów Thiersa i Cambetty według sta- 
rych kolonialnych wzorów, prawo wybor- 
cze przysługujące jednej tylko płci. Z tym 
wszystkim zrywał nowy projekt, zbudo” 
wany na deklaracji praw człowieka | oby» 
wałela, interpretowanej konsekwentnie 
i uczcjwie, Wypowiedziano na jego temat 
w konśtytuancie dziesiątki mów, napisa 
no tysiące artykułów, Jego promotorzy 
i zwolennicy nazywali rzeczy po imieniu, 
odwoływali się do histori) lat zmierzchu 
Trzeciej Republiki, wykazywali, że wła” 
śnie te a nie inne elementy konstytucji 
starej zadecydowały o klęsce roku czter: 
dziestego | tehnęły życie w  niesławnej 
pamięę! pstainowskie Etat francala, I dla- 
tega chcieli je zlikwidować, 


Przec,wnicy nie odwoływał się dosprze” 
szłości, bo ona nie dawała żadnych kontr. 
argumertów przeciwko nowej konstytucji, 
Nie poddawali dyskusji argumentów lewi: 
cy, żę jak nato kolsi należy wyjść z por 
wojennego prowizorium i bezkrólewia 
ustawodawczego, Przeciwnicy wydobyli 
śmiesznie nieważkie argumenty, ale ar- 
gumenty które równie łatwo podbijają 
serca jak dwucentymowy frank PRL, 
Podczas debaty w konstytuancie wypo: 
wiedzłął je przedstawiefel Mouvement 
Republicain Populaire: nowa konstytucja 
nie qwarantuja naszym wyborcom w sto- 
pniu wystarczającym prawa własności, 
I wtedy wazystko, co znajduje się na pra- 
wo od MRP dało koncert, I choć nie ma w 
dziennikach fotografi) z  kohstytuanty, 
wyobrażam soble łatwo starych tuzów % 
PRL'u o bardzo dwuznacznei przeszłości, 
jak z nieledwie widocznym uśmieszkiem 
na twarzach wołają w Chambre des DÓ: 
putés; „W imię z takim trudem zdobytych 
wolnośc! obywatelskich qłosować będzier 
my przeciw konatytucji, Viva la libertśl" 


Jakżeż złośliwie wieloznaczne jest to 
słowo LIBERTÉ, Zwłaszcza jeśll wyma- 
wiają je jednocześnie dwaj Dupottowie = 
jeden z doków, drugi z Cródit Lyonnais, 
Nie będę dyskutował z moim „patronem” 
definicji słowa liberté", mimo że właśnie 


(Z rękopisów odnalezionych) 


skończył ewą codzienną modlitwę wie. 
czorją nad maszyną do liczenia i czeka 
z głądkim araga aed na zagajenie towa- 
rzyskiej rozmowy, 


Hawr cichnie powoli, dochodzi chyba 
północ, Od hdśtawek i karuzel odpłynęły 
tłumy | właściciele wygaszają powoli 
światła nad swymi kramami. Tylko wiel. 
kie namioty „Cirque Mondial", który tyle 
hałasu narobił z rana swą moslężną or 
kieetrą woiąż biją łuną,, Idzie ostatnie 
przedstawienie — monstre o dwudziestu 
pięciu numerach. Trzeba było jednak nań 
iść. Może właśnie w tej chwili celebre 
chansonier, Jacques Normandier, znako- 
mitość paryska śpiewa piosenki z swego 
dawnego repertuaru. Jacques Normandier 
to głośny filar cyrku i tytuł do jego peł- 
nej kasy. Poświęcona mu jest przecież 
prawie połowa wielkiego czterobarwnego 
afisza, który wisi przed wejściem do mo- 
jej chwilowej rezydencji, Zastanawiam 
się nad tym, jak może wyglądać ów Nor- 
mandler. Pewnie mały czarniawy francu- 
zik w baskijce { z przylepionym do warg 
niedopałkiem amerykańskiego papierosa. 
Przyjechał z Paryża? Przesada, Impresa- 
rio. Jest pewnie takim samym paryżani- 
nem, jak i ja, Ale na czym polegają jego 
rzekoma sława | bohaterstwo powiedział 
mi już rano afisz, „Attention, messieurs, 
dames. Jacques Normandier to jedyny 
losenkarz Paryża, który nie uląkł sie 

zów | przez całą okupację obnosił swo- 
ja antyboszowskie | antypełalnowskie pio- 
senki po lokalach Paryża, Ścigany przez 
gestapo i zdrajców prawdziwej Francji, 
nie zaprzestał wego patriotycznego rze- 
miosta, mimo że groziły mu tortury 
| śmierć, Dzialaj usłyszycie go poraz je- 
dyny w Hawrze Attention, messieurs 
damesl., " 


Nie jest ważne, czy eprytny impresario 
mówi rzeczywiście prawdę, Obojątne czy 
Jakub Normandier widział kledykolwiek 
Paryż czy go nie widział Ważny jest 
aposób jakiego używa własciciel! „Cirque 
Mondial", aby ściągnąć sobie publikę. Że 
chwyt się udał, świadczy ogonek przed 
namlołam! eyrku przez całe popołudnie 
przed wszystkimi trzema przedatawienia- 
mi, Hawr ma szacunek i zainteresowanie 
dla swoistego maquisarda  plosenkarz= 
lakuba Normandier 


Między mną | „Cirque Mondial" jest 
szkło wystawowej szyby w restauracji, 
kilkanaście metrów jezdni | płótno na- 
miotu, Jest także płachta tygodnika. któ- 

wziąłom w tej chwili w ręce, Nazywa 
się „Nouvelles Paroles Francaises'*. Rok 
pierwszy, numer dwudziesty trzeci. „Nou- 
velles Parolas Francalees' — nowe słowa 
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francuskie, Czyżby nowsze gd tych, któ. 
re z swych zakazanych wojennych 8szan* 
sonetek powtarza właśnie naprzectwko 
Monsieur Normandier? Pierwsza strona 
rozprawia się z konstytucją. Druga — z 
komunistami, trzecia — wali gromy na 
Leona Bluma. Na czwartej ktoś wątpi w 
uczciwość lewicowych francuskich kato- 
lików. A na szóstej | ostatniej produkuje 
się równie mi nieznany jak śpiewak z 
przeciwka felietonieta M. Latagne. Produ- 
kuje się w tonacji diametralnie. przeciw- 
nej. Recenzuje  „lteraturę” zakazaną, 
książki pisane przez Francuzów poza gra- 
nicami kraju, a pozbawione debitu. Mimo 
to docierają i do czytelników i do recen- 
zentów. Przedmiotem rozważań jest wła 
śnie krążąca w odbitkach maszynowych 
po Francji i książka Andre Fabre-Luce'a 
„W imieniu milczących”. 


Pamiętamy pana Fab*e-Lutce'a. Nie tyl- 
ko z gadzinowej „La Gerbe”, ale i z wir 
tryn „Deutsche Buchhandlung” w okupo- 
wanej Warszawie roku  czterdziestego 
drugiego. Fabre-Luce, kompan Bonnarda 
1 Montherlanta, chwalca „Neue Ordnung” 
Lavala, Arnanda, Deata i legionu francu- 
skiego na Wschodzie. Canaille! Pisze te- 
raz z Szwajcarii do Francuzów. A felieto- 
niście Nouvelles Paroles Fancaises” łzy 
ciekną z pióra z rozrzewnienia i cytuje 
„pisarza”: „Czy słyszycie —/pisze Fabre- 
Luce — więźniów krążących bezustannie 
po swych celach. Bo dla mnie więzień to 
człowiek, krążący wciąż bez przerwy po 
swojej ceł sam na sam z myślami, które 
równie bezustannie krążą mu po głowie. 
Przemierza celę, kiedy to piszę. Będzie 
krążył po niej jeszcze za kilka miesięcy, 
kiedy będziecie czytali te słowa. Chciał- 
bym, aby odgłos jego kroków w waszych 
mózgach huczał tak długo, aż nie będzie- 
cie mogli go znieść i wypuścic!e nieszczę- 
śliwców”. 


M. Latagns nie wytrzymuje odgłosu 
kroków  „nieszczęśliwców' już w tej 
chwil i woła z oburzeniem: „To skandal, 
aby wiezić za przekonania ludzi, którzy 
nie mieli najmniejszych stosunków z osta- 
trim feldfeblem i którzy walczyli o swo= 
je idee bez korzyści osob'stych!'”* 


Po cóż nadstawiałeś karku na scenkąch 
za okupacji, Jakubie Normandier, skoro 
już dzisiaj jest w twojej Francji miejsce 
na litość dla ścigających cię wówczas 
zdrajców prawdziwej Francji, 


„Nouvelles Pargles Francalses , ani no” 
we, ani francnskie, wychodzą dwudziesty 
trzeci tydzień, Od dnia „liberation* míng. 
ło dwadzieścia miesięcy, Rok temu, dzi- 
siejsi redaktorzy tego ponurego piama sigs 
dzieli jąk myszy pod miotłą w trwodze o 
włashą niewiele zresztą wartą, skórę. 
Dzisiaj mówią półgłosem, używają alego" 
rii i perabol. Psy wieszają na konstytucji 
| innych pomysłach „czerwonych wrogów 
ludu". Jak głośno mówić będą za następ: 
ne dwanaście miesięcy? Kto będzie miał 
większą kasę, czy ty. Jakubie Normandier, 
który na swój sposób atarałeś się ocalić 
w tamtych latach honor Francji, czy oni 
broniący teraz liberiś i la Republique 
przed dyktaturą lewicy? Musisz bardzo 
pilnie strzec swoich wolności i swojej re- 
publiki przed ich wolnością i ich repu- 
bliką, 

; Pes 

Rozgromiona w dniach „Hberation" re» 
akcja trancuska zaczyna się powoli, jak 
dzieje się to w innych krajach Europy, 
kansolidować ! przygotowywać do nówyc] 
ofensyw 0 utracone pozycje, Używa dla 
swoich celów — w stadiach początkowych 
— tych grup politycznych, wyszłych z ru- 
chów oporu, które najmniej są radykalne 
społecznie, Dziwna koalicja antykonstytu” 
cyjna Francji maja czterdziestzqo szóstego 
roku, w której obok radykalizujących kato- 
lików z Mouvement Republicain Populalre 
zagalązły się wszystkie szumowiny Trze- 
ciej Republiki i czasów Vichy, jest tego 
doskonałym dowodem.  Chłopsko-miesz- 
czańską MRP, w poszukiwaniu sprzymie- 
rzeńców przeciw lewicy francuskiej, tra- 
fia w objęcia elementów, które równie są 
grożne dla niej, jak dla jej przeciwników 
z Humanité i Populalre'a, Tym gorzej dla 
niej, że nie docenia czy lekceważy nie- 
bezpieczeństwo, choć jasne jęgt że równie 
Bliską jest dróga od Lavala | Arnanda do 
PRL'u * „Nouvelles Paroles Francątses", 
jak droga od tychże do nowych Lavałów 
i Arnandów, Attention, citoyens! 


Jutro opuszczam Francję. Widzieliśmy 
się tylko czterdzieści osiem godzin, Za 
mało te jak na pierwsze widzenie pa tylu 
latach rozstania. Jąką Francję zobaczę 
przy następnym widzeniu? Francję Dur 
onta z doków czy Duponta z Crédit 
yonnals? Innych ewentualności nie ma, 
Tak, jak nis A ich w owych hiszpań= 
skich czasach, Wierzę jednak w prawdzi 
wą Francję, A więc, au revoir France 
la douta 


Mieczysław Wionczek 
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Kiedy niedawno w pracowni jednego 
z naszych najświetniejszych malarzy po- 
dziwiałem na obrazie, przedstawiającym 
akt kobiecy, harmonię ciepłych tonów ró- 
żowych i rudej czerwieni zestawionych nie- 
pokojąco i odważnie s metalicznym zło- 
tem kotary, obecny przy tym mój przyja- 
ciel szepnął: „Ładne, ale w poezji powie- 
dzielibyśmy o czymś podobnym — bezna- 
dziejne”. To prawda. Są doświadczenia 
poetyckie, które wydają nam się dzisiaj 
czcze, powiedziałbym więcej — każde bez- 
interesowne rozjątrzanie formy jest tylko 
zaklinaniem trupa. Istotą kryzysu współ- 
czestej poezji jest rozkład i dogorywanie 
poetyki postsymbolistycznej, która pozba- 
wiła poezję cechy najbardziej ludzkiej — 
oddziaływania społecznego. 

Wydaje mi się, że w ciągu ostatnich lat 
szybciej i gwałtowniej nastąpiły przemia- 
ny w rozumieniu i odczuwaniu poezji w 
samym materiale poetyckim, w samej 
twórczości. Mówiąc innymi słowami szyb- 
ciej zmieniły się ideologie poetyćkie, niż 
powstały nowe środki wyrazu. Albo 
jeszcze inaczej — więcej wierszy przesta- 
ło nam się podobać, niż powstało nowych, 
które by zaspokoiły obudzony u nas 
zmysł nioralny i potrzebę prawdy. Co 
z tego, że na uroczystym pogrzebie mart- 
wych ideologii poetyckich wygłasza się 
rzeczy o urzeczywistnieniu czy uspołecz- 
nieniu "poezji? Rzeczy trzeba wygłosić w 
jakimś języku, a język liryki tylko z nie- 
słychanym trudem oczyszcza się z symbo- 
lizmu. Co z tego, że poza bękartami mo- 
dernizmu nikt już nie broni teologii poe- 
tyckich, upatrujących sens liryki w kreo- 
waniu niezawisłego i wolnego od norm 
rzeczywistych absolutu czystej formy, w 
oszałamiającej przygodzie duchowej, w 
metodzie kształcenia uczuć i wychowania 
wyobraźni. 

*"-Z uświadomienia sobie fałszu ideologicz- 
nych założeń tych pseudofilozofii poetyc- 
kich nie wynika jeszcze przemiana języka. 

Język, który wykształciły trzy ostatnie 
generacje poetów nadaje się wspaniale do 
znieprawiania wyobraźni, dó notowania 
najbardziej-"kruchych" i 'ulotnych wzru* 
szeń, do rozkładu rzeczywistego świątą na 
sumę wrażeń. Język ten tylko. z niesłycha- 
nymi trudem potrafi wyrazić proste ludz- 
kie uczucia, rzeczywiste związki, wiążące 
świat zjawisk, konkretną sytuację społecz- 
ną, mądrość myśli. Wydaje mi się, że 
pierwszą cechą poezji, do niedawna nazy- 
wanej współczesną, jest ubóstwo jej treś- 
ci. Jest to poezja bardzo mało ludzka, na- 
zwałbym ją nawet nieludzką w porówna- 
niu z poezją epoki renesansu czy roman- 
tyzmu. Nieludzką, bo albo milczy, albo 
poczwatnie zniekształca sens.najprostszych 
doświadczeń człowieka, 

Dlatego tak trudno jest mówić o przy- 
szłości poezji, zarysować jej nowy kanon, 
przewidywać kształty. O ileż łatwiejszą 
jest sytuacja w obrębie prozy, gdzie psy- 
chologizmowi i naturalizmowi okresu 
upadku przeciwstawiać możemy co naj- 
mniej dwa odrębne wzorce: 

publicystyczną, namiętną prozę XVIII 
wieku, dyskursywną i analityczną, o kla- 
sycznym kanonie jakości, sprawdzalności 
i ścisłości oraz wielką prozę realizmu Bal- 
zaka, Fitauberta i Tołstoja. W poezji owa 
dyskusja „na wyrost" jest niemożliwa. 
I nie pozostaje nam nic innego jak czujnie 
śledzić drogę współczesnych poetów, jak 
wysnuwać wnioski z ich doświadczeń. 

I dlatego tak niezmiernie ważny dla 
przyszłości polskiej poezji jest tom Mie- 
czysława Jastruna „Rzecz ludzka”. Tom 
ten bowiem wskazuje główne drogi ocale- 
nia godności poezji, jej powrotu w “wiat 
ludzki, w świat społeczny: rygor myśli, or- 
ganizującej formę, rygor obiektywnej 
prawdy, ograniczającej swobodę wizji i ob- 
razowania, rygor doświadczenia społeczne- 
go, który zastępuje dowolność przeżyć li- 
rycznego medium. Tom ten ułożony jest 
rosnąco, przynosi wiersze z lat siedmiu i 
wystarczy porównać pierwszy i ostatni 
wiersz tomu, aby dostrzec nowy kanon 
poetycki, choć pozornie materia wiersza 
pozostała ta sama. 

Z „Liryki“ (zakończenie): 

» 1 nic mi nie było 

Połączyć ramię — z krzykiem, gwiazdę — 

Połączyć ramię — z krzykiem, gwiazdą — 
[z kłączem, 

Kamienia nieruchomość — z wróbla lotem, 

Dla jednej strofy burząc cztery nieba 


*) Weczysław Jastrun: „Rzecz iudzka”, — 
Wyd „Książka” Łódź, 1946 - 


(Chociaż pisałem tylko jak Śnieg pisze) 

I moge rzec, że poruszyłem niebo 

I ziemię, każąc im unosić wodę, 

Żem w pierzchający płomień zmieńił 
[drzewo, 

Ogniowi język wydarłem, by krzyczał 

Wolny i spalał się od swego śpiewu. 


Z „Pieśni gminnej“ (fragment): 


„Już brzask wyrąbał obszar miasta 

Z mroku godziny policyjnej. 

Lśni wyślizganej jezdni asfalt, 

Na drzewach śnieg, śnieg zamogilny... 
Na aucie trup tajniaka, w brzasku 
Nakryty płaszczem uroczyście, 

Milczenie większe jest od ludzi 

I krew na rozstrzelanych liście. 

I trzeba będzie przełknąć miastu 
Codzienną salwę, co nie zbudzi. 


Pierwszy wiersz, który mógłby godnie 
stanąć obok najpiękniejszych utworów 
Mallarme'go jest manifestem wewnętrznej 
wolności poety, który doprowadzając sło- 
wo do granic abstrakcji spokrewnia ze so- 
bą najdalsze pojęcia i w tym swobodnym 
świecie, oczyszczonym z przypadku i ziem- 
skiej niedoskonałości, zaprowadza harmo- 
nię kształtów doskonałych i wewnętrznej 
jedności świata zjawisk, To jeszcze jedno 
z zaklęć Art poétique symbolizmu. I cóż 
w tym świecie jest rzeczywistego poza pra- 
gnieniem wolności? 

Wiersz drugi przenosi nas w oporny 
świat rzeczywistych związków.. Mrok, 
brzask i miasto, Śnieg i krew nie są już 
nazwami rzeczy, pejzaż wiersza staje się 
historyczny. Brzask nie wyzwala tutaj 
miasta z nocy, przychodzi po godzinie po- 
licyjnej. W poezji wrażeń nie ma godziny 
policyjnej, godziny są nasycone barwą, 
kształtem, wspomnieniem. Godzina poli- 
cyjna oto konkret, przełamujący poetykę 
symbolizmu. Świat pojęć i rzeczy stał się 
światem ludzkim, gdzie nie rządzą już 
prawa harmonii kształtów i dźwięków, ale 
okrutne prawo doświadczenia historyczne- 


go 
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iryka urastą do epiki, statyczność wier- 


Błędne drogi 


Leżą przede mną tegoroczne numery „Is- 
kier“, „Płomyczka”, „Płomyka” i „Płomienia*, 
wznowionych po wojnie wydawnictw Związku 
Nauczycielstwa Polskiego dla dzieci i młodzie- 
ży. Na podstawie z górą 20 humerów mo- 
żemy już w przybliżeniu ocenić rolę społeczną 
tych pism. 

Nie od rzeczy będzie przypomnieć ną tym 
miejscu jak chlubną posiadają one kartę w 
okresie Polski przedwrześniowej. Współpra- 
cowały wówczas z nimi pióra tej miary, co 
Janiny Broniewskiej i Wandy Wasilewskiej, 
wybitnych bojownieżek postępu i demokracji. 
A któż nie pamięta incydentu z numerem 
„Płomyka”, poświęconym . życiu dzieci w 
ZSRR, incydentu, który na długo wzburzył 
żółć całej kołtunerii polskiej? ; 

Dzisiejsze wydawnictwa, chociaż pod wzglę 
dem metodycznym odpowiadają wymaganiom 
wieku młodocianych czytelników, w porówna- 
niu z przedwojennymi, wykazują znaczne 0b- 
niżenie poziomu. Przede wszystkim brak toZ- 
machu ideowego, Stanowczo, w odrodzonej 
Polsce należałoby oczekiwać radośniejszej 1 
bogatszej tematyki! 

Przecież wraz z wywalczeniem Polsk; de- 
mokratycznej runęły sztuczne zapory odgra- 
dzajace młodzież od wszechstronnego pozna- 
wania życia własnego narodu na tle rzeczy- 
wistości minionej ; współczesnej. Zdawałoby 
się, że nadmiar tematów, zmierzających do 
wychowania aktywnego bojownika postępu i 
wolności, powinien rozsadzać ramy pisćmek. 

Ku zdziwieniu naszemu sprawa przedsta- 
wia się wręcz przeciwnie. Zasięg zaintereso- 
wań tej prasy nie obejmuje nawet minimum, 
wyznaczonego przez nowy program szkolny. 
Napróżno szukamy nawiazania do tak pod- 
stawowych zjawisk w życiu kraju, jak prze- 
miany współczesnej wsi polskiej, jak przebu- 
dowa bazy gospodarczej na zasadach upań- 
stwowienia ogromnej części przemysłu i toz- 
woju spółdzielczości, jak oparcie byłu naro- 
dowego o trwałe granice i wspierające je So- 
jusze, jax wreszcie nieuhłowana wałka z ta- 
Szyzmem. 

Można by jeszcze zrozumieć dlaczego „Is- 
kry“ i „Płomyczek*, pisemka dla najmłodsżej 
generacji, poruszają się wyłącznie między 
światem zwierzęcym a pokojem z zabawka- 
mi, jakkolwiek skądinąd wiadomo, że już na 
najniższym poziomie wieku należy i można 
wprowadzać podstawowe elementy wychowa- 
nia narodowego drogą oswojenia dziecka ze 
słowami takimi, jak Polak, ojczyzna, War- 
sząawa, piiez zapoznanie go z barwami naro- 
dowymi i godłem państwowym. Istnieją dla 
tego cełu najrozmaitsze metody: można pó- 
sługiwać się obrazkiem, wierszykieni, zaba- 


wą, j 

Ale- „Płomyk“, przeznaczony dla dzieci star- 
szych, również niewiele wnosi pod tym wzglę- 
dem. Tu warto przypomnieć, że przedwvien- 
ne jego numery stanowiły prawdziwą skarb 


/Wstęp do poezji ludzkiej *) 


sza zostaje zerwana, Świat przestaje być 
ukazywany poprzez medium liryczne: 


„Dziewczyna gdy na Remingtonie 
Wybija twardą, złą symfonię 
Jest młodą Muza konspiracji..." 


Oto po raz pierwszy zestawione zostały 
słowa: muza i konspiracja, zmieniła się 
funkcja symbolów, język ekstrakcji, język 
umownych wartości poetyckich konkrety- 
zuje się: 

„Jest w śniegu zakopana wioska, 
Za wioską Puszcza Kampinoska, 
Tam będzie żywność, będzie broń..." 


Znajomo brzmią nam te wiersze, jak 
w trzeciej części „Dziadów“ historia prze- 
mawia poprzez walczących o wolność. Na 
miejsce kanonu symbolicznego staje ka- 
non romantyczny. 

Dogmatem poetyki symbolicznej była 
nieprzetłumaczalność frazy poetyckiej na 
prozę, autonomiczność języka liryki. Ja- 
strun przywraca zdaniu poetyckiemu god- 
ność myśli i słowa jego przełożone na 
prozę nie przestają brzmieć równie groźnie 
i pięknie. Wiersze Jastruna zapowiadają 
odrodzenie poezji dyskursywnej i intelek- 
tualnej, której nigdy nie wstydzili się upra- 
wiać romantycy : 

„Nie będziesz miała pomnika. 

Nie stawia się pomników charakterom” 


Jak u Norwida, głęboką treścią: wiersza 
staje się wyrażenie myśli. Oto obalenie naj- 
bardziej zaciekłego z przesądów symboliz- 
mu, który strumieniowi liryzmu podpo- 
rządkował myśl, który zrywał więzy łą- 
czące poezję i prozę. Tom Jastruna jest 
rehabilitacją w poezji polskiej intelektual- 
nego piękna sentencji, myśli moralizującej, 
Ścisłej i jasnej, którą z obszarów. poezji 
wygnała poetyka skamandrytów i awan- 
gardy. Oto jeszcze jedna droga ocalenia 
godności poezji. 

Powrót do romantycznego kanonu jest 
jednocześnie powrotem do rygorów realiz- 
mu. Poeta nie ogranicza się do doznawa- 
nia świata, stara się go zrozumieć, Obiek- 


nice wiadomości aktualnych z życia państwo- 
wego, że za pomoca fotografii i portretu sci- 
śle wiązały czytelnika z oficjalną ówczesną 
polską Tzeczywistością, 

Może zatem „Płomień * — pisńo dla mło- 
dzieży szkół średnich, założone bardzo nie- 
dawno, a więc widocznie pod wpływem pilnej 


potrzeby społecznej — daży do wyrównania . 


braków, wynikajacych z młodego wieku czy- 
telników? Tym większe prawo mielibyśmy 
tak przypuszczać, że pismo to ma na ogół cha- 
rakter poważny, że zajmuje się trudnymi te- 
matami naukowymi, że zamieszcza wręcz fa- 
chowe artykuły, jak np. o odbudowie Warsza- 
wy i prowadzi stałą kronikę kulturalną, 

Lecz i tu spotka nas zupełne rozczarowa- 
nie. Nudnie į jednostajnie redagowany „Pło- 
mień'* stanowi dowód, że ostatecznym wyni- 
kiem tej pracy wychowawczej, jaką podej- 
muje wydawnietwo, jest odwrócenie się od 
gospodarczego i politycznego życią kraju, — 
Jakieś mgliste dążenie do kultury — oto ide- 
ał. Brak perspektyw- twórczych, a za to bier- 
na kontemplacja i biadolenie nad bliżej nie- 
sprecyzowaną demoralizacją powojenną. 

Łatwo zgadnąć, że powyższy zarzut moż- 
na by odpierać argumentem „apolitycznego 
wychowania”. 

Lecz na prograta taki nie możemy się dziś 
zgodzić. Wiemy dobrze z doświadczenia, że 
haslem apolityczności posługują się dziś np. 
reakcyjne ugrupowania młodzieży uniwersy- 
teckiej, Dla nikogo nie stanowi tajemnicy, co 
się kryje pod tą wstrzemiężliwością: jest to 
fornia sabotowania poczynań Polski ludowej. 

'A zresztą czy ten stan rzeczy to szczery 
wstręt czystych rak dó „brudnej“ polityki? 

Nie dajiny się zwieść pozorom, Pewne „„,zna- 
ki na nicebic i ziemi“ wskazują . częściowo, 
gdzie leżą polityczne sympatie autorów. W in- 
scenizącji jascikowej Nr 4 „Płomyka”* gaze- 
ciarz wykrzykuje za sceną jak na roku ulicy 
Marszałkówskiej: „życie Warszawy... Gazeta 
ludowa...” 

Opis wystawy „Moskwa“ wypadł bardzo 
sucho i jakby pod przymusem, natomiast za- 
mieszczone "obok sprawozdanie z wystawy 
„RAFu” utrzymane jest w tonie entuzjasty- 
cznym. Z pośród organizacji młodzieżowych 
kronika kulturalna uwzględnia tylko harcer- 
stwo, nie wspominając ani razu o ZWM., OM 
TUR czy Wiciach. 

Reasumując te wrażenia nie zapominajmy, 
że o duszę młodzieży toczy się dziś zacięta 
walka. 

Dla jej przebiegu ma decydujące znaczenie 
harmonijne współdziałanie przy wychowamiu 
młodzieży takich zasadniczych czynników jak 
szkoła, organizacje młodzieżowe, podręczniki, 


literatura i prasa, Wszelka rozbieżność sił, 
zakłócenie procesu wychowania demokraty- 
cznego, wszelka  nieszczerość i połowiczność 


urabiają grunt pod wrogą propagandę. 
Zoita Karpińska _ 


~ 


$ po 
Mieczysław Jastrun 
fot. Jan Malarski 


tywna prawda 
wizji: 
„Jakgdybym z pudła nocy flet wyciągał, 
Tak nowy dźwięk chcę wydobyć z po- 
[wietrza, 
Słucham, i słyszę tylko w wodociągach 
Szum wody, która od ziemi jest lżejsza, 
A kiedy płynie w zwojach rur — okrągła.+ 


jest granicą dowolności 


...Jeślim kamieniom powierzał milczenie, 
Niech teraz odda mi rzeźbiony głaz 

Mój skamieniały w niepamięci czas, 

Nie jak grobowa płyta, lecz jak wież 
Siła, co ziemskie odwraca ciążenie 
Przypominając mi: o, śpiesz się, śpiesz..." 


Pozornie wiersz ten jest jeszcze jednym 
zaklęciem poety, który odwraca ziemskie 
prawa i chaos stawia na miejscu porządku. 
Złudzenia! Balladyczna faktura tego wier- 
sza nie niweczy ścisłości obrazu. Poeta nie 
mitologizuje martwego Świata, wodę po- 
ruszą nie różdżką Prospera; lecz wieża ciś- 
nień. Warto podkreślić nowoczesność tego 
pięknego obrazu poetyckiego, nowoczes- 
ność zupełnie innego, gatunku niż u 
barbarzyńskich „maszynistów. futuryzmu, 
Nowoczesność, której istotą jest rozumie- 
nie zjawiska, a nie tylko odurzenie ruchem, 
czy szumem. 

Materia poetycka jest tutaj doświadcze* 
nie społeczne. I nie sposób przemilczeć 
ogromnego wzbogacenia poezji, która od 
świata rzeczy i zjawisk powraca w Świat 
ludzki, świat pojęć, świat wartości. Język 
doświadczenia społecznego jest komunika- 
tywny, logiczny, Ścisły. Jastrun wprowa- 
dza ten język w obręb poezji. Powraca pa- 
tos i ironia. Wracają klasyczne tropy poe- 
tyckie, razem ze strtofą, rygorem metrycz= 
nym i bogactwem rymów. Powracają od- 
dane w służbę ludzkiej prawdy. 

Poezja ostatnich pięćdziesieciu lat była 
szkołą rezygnacji z zewnętrznych uroków 
wiązanej mowy, bolesnym  samoudręcze- 
niem poety, który destylował, oczyszczał 
z najbardziej ludzkich pokarmów materie 
wiersza. Poezja nowa nie wstydzi się na- 
miętności, nie cofa przed patosem, podnosi 
głos, kiedy trzeba krzyczeć, podaje hasło 
towarzyszom walki.  Bogactwu treści, 
udziałowi poety w historycznym dramacie 
odpowiadać musi wzbogacenie form poe- 
tyckich. Aragon, aby wiersze swoje uczy- 
nić głosem walczącej Francji, powraca do 
epoki największego rozkwitu rzemiosła 
poetyckiego, czerpie z form XVI wiecz- 
nych, aby powiedzieć jak najwięcej, aby 
całe bogactwo języka oddać w służbę na- 
mieętności. Jastrun, aby wyrazić straszliwą 
prawdę nocy hitlerowskiej, odnawia kanon 
romantycznej poezji: 


»+.I mnie nie to dziś-cieszy, że grozie bez 


[granic 
Uszliśmmy — lecz, że nigdy w tęsknocie 
. [tułaczej 


Nie będziesz w kraju obcym w gniewie 
[i rozpaczy 

wody wrogom. ani przędła dla 
faich." 


Nosiła 


Piękno tego czterowiersza leży w jego 
ludzkości. Jastrun spośród wszystkich 
poetów powiedział najwięcej prawdy o gro- 
zie lat okupacji, o męce, strachu i upodle- 
niu, o samotności i obawie Śmierci, ale 
grozie tej się nie poddał, ocalił ludzki sens 
walki i ludzki sens zwycięstwa. I dlatego, 
i tylko dlatego przywrócił poezji siłę, jed- 
ność i prostotę języka. "Oto zapowiedź 
poezji; zstępującej w świat ludzk* 

Jan Kott 
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STR. 4 


SEWERYN POLLAK 


KUŻZNICA Nr 


Wolność-rzecz ludzka 


Wbrew wszelkim dobrym obyczajom re 
cenzentów i glossatorów, którym ponoć nie 
przystoi wypisywanie wynurzeń lirycznych, 
— gdy mowa o Jastrunie i jego „Rzecz 
ludzkiej“, muszę zacząć od  osobistyc 
wspomnień, Latem 1942 roku mieszkałem, a 
wlaściwie na wpół ukrywałem się w Zale- 
siu pod Warszawą. Pewnego dnia w sierp 
niu odwiedzili mnie tam Władysław Bień- 
kowski i Stefan Żółkiewski. Przyjechali z 
planami wydawania pisma konspiracyjnego 
przeznaczonego dla inteligencji, pisma wal- 
czącego o postęp, pisma lewicy intelektual- 
nej. Udział w redagowaniu prócz Bieńkow- 
skiego i Żółkiewskiego mieli wziąć Jastrun 
i Kott. We wrześniu 1942 roku ukazał się 
pierwszy numer „Przełomu“, Trzeba pamię* 
tać dobrze atmosferę is nastroje, jakie 
podówczas panowały, by uprzytomnić sobie 
czym dla nas, zagubionych w morzu ciem- 
ności okupacyjnej, było to pismo. Było 
czymś więcej niż prywatne rożmowy, wy- 
miany myśli, gdyż myśli te utrwalało i das 
wało możność rozpowszechniania ich, nam, 
którzy każdej chwili mogliśmy stracić życie. 
I dlatego właśnie, gdy w drugim numerze 
„Przełomu“ w drukowanej tam po raz pierw* 
szy „lnwokacji* Jastsuna czytało się: 


„Niech róża, pełna światła, stanie 
Pomiedzy nami, znak przymierzą == 

I kamień grobowego leża 

Zadrży, dotknięty zmartwychwstaniemi* =a 


— słowa te nie były dla nas tylko słowami 
pięknego wiersza, — były czymś, co pod- 
trzymywało wiarę, pozwalało żyć. , Wtórną 
sprawą było wówczas autorstwo wierszy; w 
warunkach konspiracji, gdy nie należało o 
te rzeczy pytać nawet przyjaciół, domyślać 
się go można było po stylu, pó głębokim 
nasyceniu emocjonalnym i po tej czystości 
nurtu ideowego, które zawsze cechowały 
poezje Jastruna, Po optymiźmie społecznym 
i po zawsze czulym sumieniu społecznym. 


W 1933 roku w zbiorze pt. „Inna mło- 


JANUSZ GAŁADYK 


W dniu 10 lipca 1945 r. pierwszy pociąg 
przywiózł do polskiego Gdańska śląski wę- 
ziel, by przeładowany na okręty odpłynął za 
morze. Był to dzień triumfu polskiego gór- 
mika i kolejarza, którzy potrafili w. tak krót. 
kim czasie pokonać tysiączne trudności, Był 
to zarazem dzień przełomowy odrodzonej 
Polski, - 


W dowrześniowej Polsce mało kto zainte- 
resowałby się taką sprawą. Nic dziwnego. 
Fized woja wprawdzie także był węgiel w 
Polsce, ale nie był to polski węziel. Szczupła 
grupa: agentów kartelu międzynarodowego 
dysponcwała śląskim węglem, a nikt prawie 
nie uświadamiał sobie, lak ścisły związek 
istnieje między polskim węglem i polską 
krwią. Przemysł węglowy ma bowiem zda. 
czenie nie tylko gospodarczo-spoleczne, ale 
także wojskowosstrategiczne. Węgiel to nie 
tylko opał, ale to podstawa przemysłu żelaz- 
nego i chemicznego oraz źródło energii. 


Przed 1939 wprawdzie Rząd Polski miał 
przez Skarboierm poważny udział finansowy 
w produkcji węgla, ale rzeczywistego głosu 
nie miał. Tak zwana „Polska“ Konwencia 
Węzlowa, której głównymi partnerami w 1936 
(później zmieniły się nazwy, ale nie istota) 
były: Robur, Progres, Fulmar, książę Pless 
1 Giesche — zależała całkowicie od kartelo- 
wych młędzynarodówek. Dość powiedzieć, że 
np angielsko-polska umowa z 1934 brzmiała: 
„Polski eksport węgla na umówione rynki 
w żadnym kwartale nie może przekraczać 
21% brytyjskich przewozów na te rynki w 
czasie poprzedzającego kwartału. Jakże w 
tych warunkach mógł się rozwijać polski 
przemys! węglowy? Ograniczenia poszły je- 
duak jeszcze dalej w 1937, kiedy wciągnięto 
Polskę do kartelu, który uregulował podział 
nadwyżek eksportowych w taki sposób: 


Niemcy 48,43% 
W. Brytania 20.88% 
Holandia 17.83% 
Belgia 4,66% 
Polska 3.20% 


Tak było traktowane przed wojną na- 
tchnienie narodów". Kartele wtrącały Polskę 
w położenie kraju półkolonialnego. 


Bezlitosną eksploatację Polski obrazują 
doskonal: ceny eksportowe węgla (toca port). 
Podczas gdy Niemcy i Brytania otrzymywały 


dość" Jastrun mówił: „Wolność! jak cięż- 
ko dźwigam swój czas“ — od tych słów 
do słów „Inwokacji”, zwróconych do tych, 
którzy, „w każdej ziemi bryle czuli jej ca- 
tość i cierpienie" — był krok tylko i one 
właśnie wskazywały na autora, one dekon- 
spirowały Jana Klonowięża, pseudonim, któ- 
rym podpisywane były wiersze Jastruna w 
„Przełomie'. 


Bo od pierwszego tomu Jastruna, od 
„Spotkania w czasie”, wydanego w 1929 r., 
aż po „Rzecz ludzką“ wolność — rzecz 
ludzka — była głównym motywem jego 
twórczości. Nie tylko zresztą motywem — 
była jej treścią istotną. A walkę o nią to- 
czył Jastrun na dwóch płaszczyznach: we: 
wnętrznej, psychicznej i społecznej, Walka 
ta nie była łatwa. Człowiek istnieje i prze- 
mija w biegu historii. Jakiż jest właściwy 
cel jego istnienia? 


„Tak przeraźliwie oślepieni 
Ógniami obłąkanych miast, 
Cóżeście z czasu zrozumieli, 
Co się przetoczył obok was?“ 


Pytanie to postawione było w 1937 r w 
zbiorze „Strumień i milczenie", Jakże za- 
trzymać przemijanie i jak utrwalić istnienie 
jednostki? Na to wyraźną odpowiedź mamy 
w „Rzeczy ludzkiej“. „Walkę o wolność, 
ludzką rzecz, dziedzictwo ojca ręce syna 
podnoszą jak sczemialy miecz", gdyż tylko 
„ten kto w ziemię wierzy, buduje historię". 
Gdyż właśnie w społeczeństwie, właśnie w 
życiu zbiorowym człowiek  jakó jednostka 
odnajduje swój cel właściwy. 


Łatwo jest uciec, lecz jest to nie tylko 
bezcelowe, == ucieczką grozi zatratą, 


„Dla kogo rozkosz? objawienie siły? 

Dla kogo słowik w gaszczu młodych drzew? 
Zanosi się i zrywa jego śpiew, 

Jakby fontanny światła w niebo biły — 

I bardziej wrogie, bardziej obojętne 


ponad 16 szylinzów za tonnę, to Polska mu- 
siała zadawalać się 11 szylingami (1936). 
Cóż te liczby oznaczają? Oto na każdel tod- 
mie wywiezłonej z Polski eksporter zarabiał 
dodatkowo juź zagranicą 5 szylingów. Tu 
odszitkać można więc jedno ze źródeł, które 
mogą zasiląć ciemne fundusze propagandy 
Arciszewskich, Raczyńskich i Andersów. Ro- 
czny eksport Polski wynosił 8 milionów tonn. 
Warto więc dać kilkaset tysięcy funtów ma 
propagandę ludziom, którzy dorwawszy Się 
do władzy, zwróciłby przedwojenne zyski 
właścicielom kopalń, Warto wmawiać ro- 
mantycznym Polakom fałszywe ideały! 


Od tej masowej niełudzkiej mogiły 
Jest piękno ziemi. A kto w słowa pięknie 
Zatracał jak w niewidzialnej twarzy, 
Tego dźwięk czysty zbyt czysty, przeważy 


Zmieszana z ziemią krew“. 


W tych zdaniach zawarty jest bodaj cały 
program poetycki Jastruna, Ucieczce w 
świat artystowskich wzruszeń przeciwstawia 
poeta prostotę w uczuciach i oszczędność w 
mowie tych, którzy „pisali dzieje krwią”. 
Zwycięstwo Jastruna leży właśnie w nie“ 
zmiernie silnym poczuciu ciągłości rozwoju 
historycznego człowieka, w poczuciu wrośnię- 
cia .w czas i wyrastańia z czasów. Ciężkie 
doświadczenia ostatnich lat wzmogły tylko u 
Jastruna wiarę w człowieka, Tu jest bodaj 
miejsce na słowo, nadużywane może nieco 
ostatnio, słowo, które jednak najlepiej cha- 
rakteryzuje „Rzecz ludzką": humanizm. 


Humanizm — to znaczy u Jastruna wiara 
w człowieka, wiara w moralny porządek 
społeczeństw ludzkich. — Nie pai: (3: 54ta jej 
okrucieństwa lat okupacji, gorzkie doświad: 
czenia tych lat wzmogły tylko czujność 
poety w walce o zachowanie godności, w 
oporze przeciwko złu. 


Lecz „Rzecz ludzka” nie jest pomnikiem 
niewźruszonej postawy. Przystoj ona raczej 
posągom. Do „rzeczy ludzkich” należy rów- 
nież zwątpienie 1 zniechęcenie, gdyż dopiero 
przełamanie ich stanowi istotną wartość. 

„O każdej chwili mógłbym wrócić wstecz 

I wieść przerwane gdzieś tam życie, 

Ale nad głową moją miecz 

Zawisnął od westchnienia ciszej”. 


Jastrun podlega wahaniom == zły anioł u= 
kazuje mu „te krajobrazy w piękności nie= 
prawdopodobnej” i każe w rękę „kamień 
wziąć obrazy”. Lecz zbyt jest łatwy ten 
schron (jakże często znajdowali w nim u- 
cieczkę poeci epoki międzywojennej), nazbyt 
juź prostą rzeczą, niewymagającą wyrzeczeń 
jest ucieczka w sen, do którego „nimfa dzie- 
ciństwa'” jeszcze dziś tak łatwo użycza klu- 


czy. A brudna jest prawda uczuć, ludzkich 


] K R E 
1 ` 
Ale to nie jedyny sposób eksploatacji pol- 
skiego węgla, Oto płaca polskiego górnika 
od wydobytej tonny wynosiła zaledwie 5 zł. 


12 gr. cc odpowiadało 3,5 szyl., podczas gdy 
górnik angielski bra) za to samo 9 szyl. 


To jeszcze nie dosyć, Całkowity koszt 
własny właściciela kopalni wynosił (tóco nad. 
szybie) za tonnę 11 zł. 57 gr. a tymczasem 
„Polska* Konwencja Węglowa 
wilej sprzedawania węgła wewnatrz Polski 
po cenach 200 proc. do 400 proc, wyższych. 
W ten sposób Naród Polski, którego Ojczy* 
"zmia obfitowała we węgiel, miał z niego nie- 
wiele więcej pożytku, niż murzyn airykański 
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Już ukazała się książka Prof. Dr Tadeusza Czężowskiego » 
p. t. »GŁÓWNE ZASADY NAUK FILOZOFICZNYCH (Wydawnictwo Uni. 
wersytetu Mikołaja Kopernika, nakładem Księgarni Naukowej T, Szczęsny 
iSka, Toruń 1946 str. 200, cena 260.— zł), 


I 


Jest to arugie wydanie, przejrzane 


| uzupełnione, podręcznik pro- 


pedeutykj filozoficznej dla H klasy wszystkich wydziałów w liceach ogólno- 


kształcących (pierwsze wydanie w r, 


1938), dosiosowage zarazem do wy- 


magań egzaminu z głównych zasad nauk fiłozoficznych na uniwersyteckich 
wydziałach humanistycznych i matematyczno - przyrodniczych, Podręcznik 
dzieli się na dwie części, pierwsza 30 poznaniu« obejmuje psychologię po- 
znania oraz logikę į melodologię, druga 10 posiępowaniu« żajmuje się 
psychologicznymi warunkami ludzkiego działania, uczuciami, dążeniami, 
óyspozycyjnymi składnikam; osobowości, a nadto omawia podstawowe 
pojęcia dla teorii postępowania, mianowicie pojęcia celu, obowiązku, nor. 
my, wartości. W zakończenu zawierają się informacje o naukach filozoficz- 
nych, wiadomości historyczne o wybitnych filozofach, wskazówki do lek- 
tury uzupełniającej oraz obszerny indeks terminów filozoficznych. 


Podręcznik może służyć jako wprowadzenie do zagadnień filozoficze 
nych w ich współczesnym ujęciu dla wszystkich, których te zagadnienia 
interesują. Znajomość zaś podstawowych pojęć filozoficznych jest wysoce 
pomocna dla należytego ujęcia wielu zagadnień współczesnego, pełnego 


przemian, życia. 


DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH: 


miała przy- 


rzeczy. „Tracą ciężar zanurzone w mowie“: 
Jastrun obiera tę trudniejszą drogę, gdyż 
„rzecż ludzka” dojrzewa w przeciwnościach, 
a prawda ludzka, prawda człowieka — człon- 
ka społeczeństwa wyrasta z krwi i poniżenia 
ponad te przeciwności. Ona właśnie pozwala 
zachować godność w „czasach pogardy”. — 
W tej postawie odnaleźćby można było zbież- 
ność Jastruna z Malraux, gdyż rzecz ludz- 
ka“ to przecież nic innego jak „condition 
humaine“ — godność człowieka. 

Mówiliśmy o pokusie ukrycia się wśród 
„krajobrazów w piękności nieprawdopodob- 
nej“. Lecz Jastrun przyrodę, cały świat ota- 
czający widzi inaczej — poprzez człowieka. 
Znów trzeba użyć trudnego i zbyt wiele treś- 
ci zawierającego w sobie słowa — humanizm, 
Przede wszystkim jest człowiek, przyroda 
dopiero poprzez człowieka nabiera właściwe- 
go sensu, a wtedy świat otaczający staje się 
nie tylko scenerią rzeczy ludzkich, lecz i 
nieodłącznym, podstawowym elementem. 


Gdy w szum ocalałego ogrodu 

Znów wchodzi w nocny mrok Persefona 
I jej osłabłe z żaru ramiona 

Podnoszą owoc letniego płodu, 


Zważmy, że tyle jest w nim popiołu 
Zmarłych, co lśnienia widzialnych soków, 
Że jabłek białe i twarde czoła 

Pękają z wiedzy o wielkim roku.“ 


Kiedyś, gdy pisałem o „Dziejach nieosty« 
głych“, zwróciła moją uwagę, jak pamiętam, 
przewaga w wierszach tam zawartych barw 
czarnej i białej. Nadawało to wierszom tym 
specjalny koloryt — ton żałobny, nieco nie* 
samowity, „Rzecz ludzka” wyzbyła się tych 
wyraźnie żaznaczanych barw, odbarwiła się 
nieco przez oszczędne, poddane surowej dy- 
scyplinie dozowanie przymiotników. Nabrała 
za to barw innych — gdyż krew jest zawsze 
czerwona, a popiół zawsze szary, Tak histo- 
ria narzuca poecje tonację wierszy i tak for= 
ma kształtuje się poprzez treść. 


Seweryn Pollak 


z brylantów. Wobec drożyzny węgla robote 
nik i źle płatny inteligent kupowali go na ki- 
logramy, a rodziiny przemysł polski nie miał 
warunków rozwoju, W ten sposób kartele mię 
dzynarodowe, a w pierwszym rzędzie ukryci 
w mich Niemcy, ciągnęli z polskiego górnika 
i z całego narodu potrójny zysk przez: 


1) niskie ceny przy eksporcie, 
2) niskie płace robotnicze, 
3) wysokie ceny wewnątrz Polski, z 


Pięcioletnia niewola niemiecka w przemy” 
śle węglowym zaznaczyła się jawnym prze- 
jęciem wszystkich kopalni przez Herman 
Goering Werke i instytucje pokrewne. Demo- 
kratyczny Rząd Polski dokonał sekwestru 
mienia niemieckiego i ustamowił Cemtralny 
Zarząd Przemysłu Węglowego, oprócz któ- 
rego działają Zjednoczenie Kopalń, Rady Za- 
kładowe oraz Związek Zawodowy  Górni. 
ków. 


„Sprawa jest jasna. Jakiekolwiek pretensje 
byłych właścicieli mogą być zaadresowane 
tylko do Niemców i tylko od nich mogą być 
żądane odszkodowania. Ta  słuszua droga, 
nie uśmiecha się jednak niektórym z byłych 
właścicieli, mocno spowinowaconych z finan- 
sami niemieckimi. nie chcących więc sami 
sobię wypłacać odszkodowania. 


Łudzą się oni, że podtrzymywanie emigra* 
cyjmych awanturników polskich może im 
zwrócić. przedwojenną dochodową własność. 
W tym celu gotowi są nawet do zbrodni, do 
współuozestnictwa w wywoływaniu trzeciej 
wojny światowej. Trzeba im patrzeć na rece! 
Samowola węglarzy skartelizowanych jest 
groźniejsza od „strasznych wolnowęglarzy”, 
Kartelowcy przywykli się wtrącać do poli- 
tyki i korzystać z pomocy Rządu, np, sami 
tylko przemysłowcy węglówi angielscy, za- 


grożeni straikiem otrzymali w iednym 1025 r. . 


od rządu 23.350.000 iuntów zasiłku. Wzajem- 
nie teraz skartelizowani węglarze, mogą da- 
wać zasiłki Andersom. Demokratyczne siły 
świata obowiązane są do czujności: 


„Coal problem“ jest tylko jedną z ilustracji 
tej rozgrywki, jaka dookoła „sprawy polu 
skiej“ toczy się między demokracją i pry» 
watnymi kartelami, i, 


Janusz Gaładyk 
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wał posterunkowy sucho — że syn został 
zatrzymany przez Niemców w tajnym domu 
gry. 

będzie 

— Albo ja wiem? „Pojedzie do obozu i 
tyle. Prosit, żeby donieść matce. 

Uwieszony w lufciku, Franciszek słuchał, 
jak na chodniku zacichały kroki oddalają- 
cego àle policjanta. 

== ©) rety! — jęknął znów į zlaz! z ok- 
na, położył się na wznak na łóżku. — O 
rety, Emilka, daj mi wody. 

Genowefy me było w domu, miała dziś 
mocować na Targówku, u matki, 


Franciszek leżąc jęczał coraz słabiej, co- 
raz ciszej. 


Było już po dziewiątej, gdy podnióst się 
z łóżka, „wydobył z kuferka  szeleszczące 
kontrakty i udał się na górę. Na ulicy ) w 
całym domu: panowała jak zwykle po go- 
dzinie policyjnej przeraźliwa cisza 


W uchylonych drzwiach na czwartym pię- 
trze ukazała się znajoma głowa starej ko- 
: Siwe, upięte wysoko włosy i poszarza- 
ła z bólu twarz. — Nie ma. Jeszcze nie 
przyszedł — wysepleniła Wojniczowa bez- 

nymi ustami. 


3 rety — stęknął Franciszek. — I co 


KAZIMIERZ BRANDYS 


KUŻNICA 


Franciszek wcisnął się gwałtem do miesz- 
kania, — Ja nie o to. Przychodzi! policjant, 
mówił, że pana Bohdana zabrali Niemcy. 


— Niemcy? Jezu!.. Niech Franciszek 


wejdzie, 


Wojniczowa opierając się na lasce podrep- 
tała do pokdju, opuściła się na fotel. 


— Mówił, że go wzięli z tajnego domu 
Sry. 


Gwałtownym  stukaniem laską o podłogę 
dała starą kobieta upust uczuciom gniewu 
i oburzenia. — To nieprawda! To niecne 
kłamstwo! Mój syn nigdy... My jesteśmy 
herbu Sas. Sas-Wojnicz. Czy Franciszek to 
rozumie? . 


Wionęła z powąłpiewaniem chustka, jak 
gdyby na znak, że dozorca nie może tego 
zrozumieć, i opuściwszy głowę na piers) za- 
częła łkać żałośliwie jak dziecko, 


Franciszek przeczekał rozważnie pierw- 
szy wybuch żalu. — Pani starsza — odez- 
wał się po chwili — trzeba iść do adwokata, 
ratować, Ja to bym dał nawet pieniędzy... 


— Oh, c'est dźgoutant — westchnęła. — 
Od Franciszka będe pożyczała. Na co mi to 
przyszło l 


— Ja to bym dał... Byle tylko pani star- . 


sza podpisała mi umowy. 

Spojrzała na miego pytająco, 
naklęsłe w oczach. 

Wyciągnął ku niej arkusz papieru. — No, 
te na które mi pan Bohdan sprzedał Ma- 
niatyn. 

Żakrzywionymi jak pazury, artretycznymi 
palcami chwyciła papier, przebiegła po nim 
wzrokiem. Na jej szarą twarz wystąpiły ce- 
gluste namieńce. Papier wysunął się jej z 
rski opad? miękko u nóg. Żaczęłe stukać 
prędko wielokrotnie laską o podłogę. 
Nigdy! Nigdy.. To nieważne. On nie 
miał. 

— Nieważne? =— ryknął dozorca. Pod 
napiętą skórą szyj poruszyła mu się grdyka, 
jakby coś przełykał, 

Z ust Wojniczowej dobywały się słowa 
chrapliwe na podobieństwo rzężenia. — Ja 
nigdy.. Prędzej skonam, niżli,,, 

— To żeście takie oszusty? — wrzasnął 
Franciszek grożąc starej pięścią. 

Mówili teraz jednocześnie, razem, przy 
nieustannym stuku laski, — Nie ważne, nie 
u rejenta... 

— Chcecie mojej krzywdy? 

— Świstek papieru... Bez 
oddam. Złodzieje!  Oszusty! 


'=— Mói Maniatvn! Jezu... 


przez łzy 


rejenta nie 
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Laska wyślizgnęła się jej z ręki, z hukiem 
upadła na podłogę i Wojniczowa _ osunęła 
się omdlewająco na oparcie fotela, 

— Za moją krzywdę — wrzeszczał Fran- 
ciszek zbierając się do wyjścia. — Bodaj 
was Bóg pokarał!... Oszusty! Złodzieje! Bo- 
daj was... ; 

Słychać go było na schodach Wyszedł 
trzasnąwszy wściekle drzwiami. Nieprzytom= 
ny ż oburzenia i rozpaczy, Nie widział 
przed sobą nic, Widział tylko noc niby czar» 
ną przepaść, w której pogrążył się Manias 
tyn, stracony na zawsze, na zawszel... | wi- 
dział błyszczącą w oknie wapienna skałę 
nagiej ściany w księżycu. Niczego innego 
nie było, wszystko przepadło, nie było pó 
co żyć. 

W tej chwili sublokator z przeciwka, któ 
ry usłyszał był krzyki z mieszkania Wojnie 
czów, uchylił ostrożnie drzwi. wjrzal dozor- 
ce, wdrapującego się właśnie na parapet 
okienny, i bez namysłu złapał go wpół. 

— Puśćcie mnie, puśćcie| — jęczał Fran- 
ciszek, zdesperowany, 

— Na pomoc! — wołał Grot szamocące 
się z dozorcą. — Na pomoc! 

Na piętrach daly się słyszeć odgłosy 
otwieranych drzwi.  Zaalarmowani krzykiem 


ludzie wychodzili na schody. 
Władysław Rymkiewicz 


„Granica” za zakrętem” 


Ktoś nazwał lata wojny i wynikłe z nich 
rzemiany „zakrętem“ — trudnym i nie- 
epiecznym nie tylko dla ludzi, lecz także 
dla wartości ustalonych i uznanych za praw- 
dziwe. Nie było dane go minąć wielu istnie- 
niom ludzkim; wiele wyobrażeń j sądów 
również nie zdołało przebyć tej drogi, a 
liczne zjawiska, dawniej żywotne, zwatlały 
w uzyskanej perspektywie. Wojna przynio- 
sła zniszczenia rzeczowe, ubytek krwi, gro- 
zę i — w swym wyniku intelektualnym — 
nowe pole widzenia przeszłości, na którym 
pozostałą garść problemów dzis fikcyjnych 
zagadnień niegdyś ważnych i nie mniej za- 
chwianych autorytetów. 

Ten  nieprzewidziany rodzaj weryfikacji 
nie omiiął zjawisk artystycznych, a w pier- 
wszym rzędzie uległa mu literatura — re- 
widowana tym surowiej, iż z natury swej 


"posługuje się obrazowaniem najbardziej ko- 


munikatywnym w świecie problemów społe- 
cznych: słowem. Jest przypadkiera, że Hit- 
ler starał się wyrządzić szkodę artystyczną, 
malując swe obrazki, ale i Hitler i Mussolim 
starali sie czynić szkody w dziedzinie mo- 
ralnej i umysłowej, mówiąc tym samym ję- 
zykiem, co Tomasz. Mann i Benedetto Cro- 
ce — 1, co gorsza. udało im się to w nie- 
małej mierze. 


Cieszy nas dziś każde odkrycie rchabili- 
tujące choć w cześci ślepote sprzed katakli- 
zmu, każdy przejaw  shisznego widzenia 
spraw ludzkich z owych lat, które obecnie 
wydają się nam  pogrążaniem w mroku. 


dwudziestolecia, wydaje się znamienna, Sąd, 


jaki dziś o niej zapadnie, może być miaro- 
dajny nie tylko dla dzieła Zofii Nałkow- 


skiej, lecz rownież dla twórczósci okresu, 
w którym „Granica” zajmuje pozycję czoło- 
wą 1 reprezentatywna; a w każdym razie — 
instruktywny dla maszej dzisiejszej postawy 
wobec tego okresu. 


Przedwojenne recenzje z „Granicy“; pod- 
noszące zwłaszeża jej mistrzostwo formalne, 
były, a ile pamiętam, rozbieżne w interpre“ 
tacji tytułu książki Nałkowskiej, Kilka z 
nich, czerpiąc wywód ze zdania w tekście 
powieści,  zrozumiało tę „granicę, jako 
awojsty próg Swiadomosc uorniującej dza 
łanie ludzkie; bo przekroczeniu tego progu 
człowiek traci móc kontrolowania siebie, 
swych czynów i sędów; a jeśli, nie daj Bo- 
że, natrafi na podobnego partnera, jak Ze- 
non na Justynę, sprawa kończy się źle dla 
obojga i dla ich krewnych. Tej ciemnej 
sprawie peryferyj świadomości i ich mechani 
ce psychologicznej miała być poświęcona 
książka, 

Podobne ujęcie wydaje się dziś fałszywe. 
Jest pewne, że często w poszukiwaniach 
krytycznych bywamy intencjonalni i łatwo 
znajdujemy to tylko, co chcemy znaleźć, 
co leży na linji rzutu, wytyczonej przez 
wspólny kąt naszego nachylenia ku ludzkim 
i międzyludzkim sprawom. Owo „nachylenie“ 
sprzed lat dziesięciu miniony czas uczynił 
postawą ułomną; - jest nam dziś nieprzydat- 
ne, bo jest anachroniczne, Czas przenióst 
„Granicę” za przebyty zakrę! — z rejonów 
hipotez o podświadomości w dziedzinę po- 
szukiwań praw rzeczywistych, Jeśli powieść 
Nałkowskiej wyszła z tej próby zwycięsko, 


Konstrukcja „Granicy”, ujawniając wyda- 
rzenia końcowe 1 ich dramatyczny węzeł na 
pictwszych stronach książki, wskazuje, że 
nie jej fabulę powierze się naszej uwadze. 
rzygoda jest w swych zarysach prosta, nie- 
jako schemałyczna; określicby się ją dało 


najzwięźlej słowami autorki: „I tak rzecz 
cała ułożyła się ściśle według wiadomego 
schematu — —dziewczyna wiejska í panna 


z mieszczańskie, kamienicy, narzeczona 1 
kochanka, miłość idealna 1 zmysłowa, |, 


Ta trójkątna przygoda Zenona, Justyny 
i Elżbiety wpleciona zostaje wszakże już od 
pierwszych stron książki w system cudzych 
losów, uwikłana w gąszcz problemów so 
cjalnych, wyposażona w głębokie wnetrze 
psychologiczne 1 bogało ornamenłowana Z 
zewnątrz przez liczne dygresje o samowy- 
starczalnym artyźmie (pies Fitek; pająki itd). 
Tło i sąsiedztwa, motywy poboczne i po- 
chodne tworzą wokół sprawy trojga rozle- 
głą, spartyturowaną ramę  kompozycyjną. 


Chcielibyśmy znaleźć ich ‘ak najwięcej, zbie” Książka ma gęstą esencję, jej postacie ludz- 


ramy przecież te tak niedawne przemowy 
de głuchych nie aby oczyścić siebie, lecz 
czas. z którym złączyła nas nistoria, 

W tym świetle reedycja „Granicy”, jed- 
nego z najznakomitszych utworów w prozie 


*) Zotta Nałkowska Granica, Powieść. 
Wyd. piąte. 1945. Spółdz. Wyd. „Czytełnik*. 


ie są wydatne: cechowane od wewnątrz st- 
tym rysem, zdają się przybliżone, ostro wi- 
azialne — każda z nich ma wszelkie warm- 
ki, aby stać się postacią główną 3 grozi tym 
niejako co pare stron, Jest w tym sposobie 
ukazywania ludzi, jak | zresztą żwierząt i 
przedmiotów, coś z perspektywy krótkowidza, 
który oglada wszystko z bliska, bo kto. wie, 
czy właśnie niedostrzeżony szczegół nie oka- 
że się najważniejszy. W wypadku „Grani- 


cy“ jest to cenne, bo z owej precyzji ele- 
mentów wykrawa się suchy ostry profil po- 
wieści, spełniony w kompozycji. 

>+Nałkowska splata między sobą nie tylko 


fudzi i ich losy, ale potrafi także w „Gra- 
nicy związać we wspólnym rzeniu 


trzy środowiska społeczne, ukazać ta związki 
w najprostszej dynamice i odsłonić ich naj- 
bardziej mroczne konsekwencje.  Niezawiła 
fabuła „Granicy“, przeciętny romans na 
prowincji — potrafi lu wykrywać kapitalne 
punkty wiązań i tarć klasowych, obnażając 
przy tym ludzką od nich zawisłość, W tej 
okolicy powieści szukacby dziś należało jej 
najprawdziwszych piękności: autorka de- 
maskuje w „OGranicy” społeczny mechanizm 
ludzkiego losu, nie poprzestając tylko na 
jego psychologicznym przeżyciu. Akcja na- 
rasta połężnie w tym właśnie kierunku i ka- 
tastrofa | AO która spina jak klamra dwa 
kresy narracjj — tylko pozornie posiada 
podwójny sens: osobisty i społeczny; w isto- 
cie bowiem wypadki w mieście, którego jest 
prezydentem, i przygoda z dziewczyną, któ- 
rej był kochankiem, mają wspólną logikę 
i zachowują ją konsekwentnie aż do końco- 
wej katastrafy — wspólnego punktu zam- 
knięcia dwóch nurtów kompozycyjnych. 


Nie od razu jednak latwo tę tożsamość 
w „Granicy“ ustalić. Nałkowska, świadomie 
czy nieświadomie, opóźnia konkluzję swej 
powieści, w czym niemały udział ma owa 
dokładność oglądu, o której była mowa, a 
która sprawia, że czytelnik nieraz” jest blis- 
ki niepokoju, czy pies Fitek (autonomiczna 
doskonałość bteracka) nie stanie się jedną 
z głównych osobistości „Granicy“, albo czy 
powieść nie jest wyłącznie poświęcona psy- 
chologicznej sprawie trojga ludzi uplątanych 
w romans. 


Zwłaszcza te ostatnie partie lubią mącić 
czysty kontur układu „Granicy“ i grożą nje- 
raz jej logice. Sprawa Zenona i Justyny, 
Zenona i Elżbiety, naświetlana tak usilnie 
w wych rejonach wewnętrznych, zaczyna 
niekiedy gmatwać į rozbijać rytm wydarzeń 
powieści, przesłaniać ich intelektualną celo- 
wość. Ale Nałkowska wyprowadza nas z 
tych mgieł prostym i trzeźwym _—stwierdze 
niem: „Nie nie byłoby się stało, gdyby nie 
to, że Justynie umarła matka i starej Bo- 
gutowej nie wypłacili w Boleborzy całej 
pensji. Tak wyglądał rzeczowy powód wy- 
darzeń, ich przyczyna mechaniczna. Dalszy 
przebieg, to sprawa raczej klasowa niż mi- 
łosna: organizacja obyczajowa świata Że: 
nona i Elżbiety zabija Justynę. . 


Autorka nie wystwa tu problemu winy 
indywidualnej;  przybłiżając nam do oczu 
wewnętrzny obraz swych bohaterów, nie po- 
to ukazuje ich bezsilność, aby obarczać ich 
odpowiedzialnością. Zwięzłą glossą w tekście 
potwierdza swą postawę badacza przygód 
ludzkich: „Jest się takim. jak miejsce, w 
którym się jest“. 

Ale to nie wszystko: „Jest się takim, jak 
myślą ludzie, nie takim, jak myślimy o so- 
bie my“: Oto odpowiedź, jaką Nalkowska da- 
je Zenonówi, który wydawał. się sobie lep- 
szy niż jego czyny. W tej odpowiedzi mieś- 
ci się wskazanie moralne powieści: opinie 
człowieka o sobie samym mogą być równie 
mylne, jak sądy o nim innych. Ale są opar- 
te na miłości własnej, a tamte na doświad 


czeniu społecznym. Lepiej żyć w zgodzie ze 
społeczeństwem kosztem miłości własnej, niż 
odwrotnie. 


Ta konkluzja, zawarła w powyższych cy- 
tatach to najbardziej ważki ładunek „Granie 
cy', oglądanej z perspektywy dzisiejszej. 
Słabość tej książki, jeśli istnieje, jest zape* 
wne słabością czasu jej narodzin: większość 
stronie powieści ukazuje nam bohaterów nie 
takimi jak są, mie takimi jak określa ich 
układ społeczny, lecz takimi jak myślą o so- 
bie. Byłoby niezmiernie cenne dla krytyka 
dotrzeć, jakie i na ile świadome racje skło* 
nity autorkę ku wyrzeczeniu się środków 
artystycznych adekwatnych do ustalonych 
przez nią stwierdzeń intelektualnych. | 
mistrzostwo formalne bowiem Nałkowska 
roztoczyła wokół mdywidualnej psychologii 
bohaterów „Granicy“, wokół przedmiotów 
i epizodów z ich życia, ale konkluzja powie= 
ści ustala się niby ponad ich głowami, jej 
mądrość przerasta wszystkich troje, dokonu- 
je się na drodze spekulatywnej, nie arty- 
stycznej — z suteryn domy na Staszyca 
nie ogląda się świata Bieckich i ŻZiembie- 
wiczów, który mógłby z tej pozycji uzyskać 
kształt ostrzejszy, niż w świetle przeżyć we” 
wnętrznych Zenona i Elżbiety. Brak m w 
„Granicy“ tego kierunku widzenia: od sute 
ryn dö pierwszego piętra. Zenon nie został 
dość Wyraźnie ukazany takim, jakim go wi- 
dział komunista Borbock), który wraz z in 
nymi użyty został w powieści raczej jako 
element kompozycyjny niż podmiot osądzą* 
jacy. Stąd płyną trudności dla czytelnika, 
który nie zawsze potrafi w „Granicy” odna- 
leżć artystyczną ilustrację tez inteléktual- 
nych autorki. 

Nie znaczy to wszakże, aby świat sute* 
ryn miał być w powieści Nałkowskiej pomi* 
nięty. Stanowi jej najlepsze karty. 7 trzech 
środowisk „Granicy“ jego losy ukazane są 
najokrutniej. piwnic domu na Ślaszyca 
nie zostaje pod koniec wydarzeń nikt, Wys 


meraja z nędzy. lub. ging w buncie od strza” 
ów policji, bądź z wyroku sgdu za działalność 


wywrotowa. Justyna do tego świata należy, 
„jest jak miejsce w którym się jest" — mu- 
_si_ zabić kochanka, którego środowisko nisz- 
czy ją. jej dziecko, jej bliskich, musi niena- 
widzieć człowieka, który kazał strzełać do 
demonstrantów. Dom na ŚStaszyca przetrwał 
katastrofę wraz z suterynami;  zagnieżdżą 
się w nich nowi straceńcy i nowi nędzarze, 
na piętrze zamieszka stara Ziembiewiczowa 
z małym synem Zenona — ich miejsce od 
mowa kształtować zacznie ich losy, będa jak 
miejsce w którym się jest. 


Nałkowska nie cofa sie przed wnioskiem 
tak gorzko konsekwentnym. Zaszczytnym 
pięknem „Granicy”* jest odwaga tej mądro- 
ci, której nie umniejsza nuta żalu, jaki 
zawsze musi odczuć człowiek wobec sił nad- 
rzędnych: „Czemuż bronił się przed uzna- 
niem tego schematu, skoro rzecz ostatecznie 
miała sie tak, jak u wszystkich pozostałych 
w podobnej sytuacji? Czy że każa» najpo- 
spolitsza sprawa od wewnątrz wydaje się 
jedyna i każdy schemat uczucia od wew- 
nątrz wydaje się nowy? Czy że ujrzenie się- 

samego oczami ludzi, pomyślenie siebie 


sądem — zawiera to niepokojące, cze 
nie możemy znieść?”. 
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STR. 10 


KUŻNICA 


Cele i klęski niemieckiej polityki 
i w Polsce 


J. M. Winiewicz: Aims and Failures oi the 
German New Order. London 1943. The Polish 
Research Centre. Str. 107. 
J. M. Winiewicz: The Polish — German Fron- 
tier London 1945. Str. 48, 

Dwie broszury Winiewicza poświecone za= 
sadniczym zagadnieniom polsko - niemieckim, 
przeznaczone dla czytelnika aneglo-amervkań- 
skiego, powinny czym predzej dotrzeć do rąk 
polskiei publiczności. ze wzgledu na swoją 
Wartość informacyina, bogactwo materiału i 
przekonywniącą argumentacie. Przede wszy- 
stkim powinny zainteresować tych, którzy 
planują i przeprowadzają plany polskiej poli- 
tyki na ziemiach zachodnich. Na wszystkich 
realizatorów tei polityki nałeżałoby nałożyć 
obowiązek zapoznania sie z niemiecka ..Grenz 
kampf Strategie und Taktik“ w myśl starego 
hasła, że uczenie sie od wroga jest świętą 
powinnościa. Zadania nałożone na polska ad- 
ministrację i polityke na Zachodzie są tylko 
wynikiem i dalszym ciągiem wielowiekowego 
zmagania i dlatego powinny one starannie uni- 
kać błędów popełnionych zarówno przez Po- 
aS jak i Niemców w minionych okresach 
walki, 


Trzeba ściśle i wyraźnie odróżnić podbój 
militarny i opanowanie polityczne. od oparto 
wania narodowościowego i gospodarczego. 
Niemieckie metody opanowania politycz- 
nego i narodowościowego zawodziły tak Samo 
za czasów Fryderyka, jak i Bismarka i na- 
stępców, włączywszy Hitlera.” Broszury Wi- 
niewicza przedstawiają na szerokim tle histo- 
rycznym, zagadnienie walki poftycznej i prze- 
suwania granic oraz walkj naredowościoweij. 
Zwłaszcza szczegółowe poznanie: dzieliów tei 
drugiej walki, jej swoistej strategij i taktyki. 
powinno być obowiazkiem wszystkich tych, 
na których leży odpowiedzialność za zrośnię- 
cie Ziem Zachodnich i za cześciowe choćby 
wyrównanie błędów popełnionych tam w 
pierwszym okresie „dzikiej“ gospodarki. Wal- 
kę narodowośc'ową przedstawią studium po- 
święcone celom i niepowodzeniom niemieckie- 
go nowego porządku. — 


Rozdział I „Walka w dorzeczu Odry i Wi- 
sły” przedstawia historyczny zarys starcia 
polsko-niemieckiego: kontakty obu państw Wwy- 
rosłe na podstawie niemieckiego parcia na 
wschód; niem'ecka kolonizacie wywołana za- 
gwarantowana w Polsce swoboda narodowo- 
ściową i gospodarcza dla niemieckich osadni- 
ków; następnie pierwsza systematvczna pró- 
bę germanizacii ziem właczonvch do Prus po 
rozbiorach przedsięwzietą przez Fryderyka II; 
Paz" rozwój nrób wermanizacii aż do roku 
1918. Winiewicz posługuje się prawie wylacz- 
nie materiałami niemieckimi, cvtuie niemiec- 
kie opracowania olbrzymią niemiecką lite- 
raturę poświęcona zagadnieniu „niemieckiego 
wschodu“, co nadaie jego. pracv szczególna 
wartość. budzi zainteresowanie i trzyma czy* 
telnika w stałym napieciu. 

Rozdział II p. t. „Biologiczne przyczyny o- 
becnej woiny” wskazuje słabe pozycie Niem- 
ców w walce narodewościowej. Ambicie ger- 
manizącyine rządu nie zbiegały sie z natu- 
ralnymi dążnościami narodu niemieckiego. Na- 
ród dażył raczej na zachód i mimo wielkich 
wys'łków rzadu. iudność niemiecka ze wscho- 
du odpływała. Polacy ną Pomorzu. w Wiel- 
kopolsce i na Ślasku potrafili przeciwstawić 
Niemcom zwartą organizacje narodowo-z0S- 
pódarczą, górowali poprzez: swoje uporczywe 
zdażanie do wytknietych celów.  znaiomość 
dwóch ięzyków. pracowitość a przede wszy- 
stkim górowali daleko wieksza rnzrodczościa. 
Dzieki przyrostowi naturalnemu i sprawnei 
or$anizacij mogli nie tylko utrzymać swój 
stan posiadania ale i znacznie rozszerzyć ob- 
szar ziemi trzymanei przez nalskiegn chłopa. 
Na tym tle powstaje niemiecki mit „słowiań- 
skiego niebeznieczeństwa”. rodzacv Sie wraz 
z wycofywaniem i zanikaniem „Teutschtum* 
na wschodzie. Jako wynik tych dlugich walk 
narodowoeściowych powstaje radykalny: plan 
Hitlera (zreszta wysuwany już nieiednokrot- 
nie przedtem): podhói militarny. zupelna ger= 
manizacja i „załatwienie* sprawy polskiei 
ostatecznie. 


"Rozdział II otmwi metody germanizacji zie- 
mi. Podbój Polski był przygotowany teorety- 
cznie przez plejady niemieckich snecialistów 
z mieznanvch u nas dziedzin nauki jak geopo- 
lityka i leszcze bardziei swoista nauka o na- 
rodzie i iego powiszaniu z ziemią (Volksthe- 
orie). Przygotowano zawczasu odpowiednie 
teorie opanowania ziemi i związania iej z na- 
rodem niemieckim W praktyce oznaczało fo 
nowe metody kołonizacij wvrównuiące błędy 
popełniane przez .niekonsekwentnych” poli- 
tyków przeszłości Właczone dn Reichu ob- 
szary Pomorza,- Wielkopolski. Ślaska į woje- 
wództw centralnych były czysto polskie a 
koloniści niemieccy. ściazani z głebi państwa 
nadzieia zysków i udogodnień. napłvwali pos 
woli. Wtedy. dła przyśpeszenia kolonizącii. 
Hitler „Ściaznał' swoich Volkdeutschów ze 
wschodniej | południowo-wschodniei Furopy. 
z zamiarem osiedleńia ich na ziemiach pol- 
skich. Jednakże wiara w niemiecka krew oka- 
zała sie zawodna. Był to element bardzo 
watpliwei wartości į bardzo wymieszany nā- 
rodowościowo. ‘Wpływy środowiska odbiły 
się na riemieckiej krwi. Ci Niemcy nie tylko 
słabo Inb w ogóle nie mówili po niemiecku, 
nie tylko wymagali „.odwszenia” lecz i grun- 
townego przeszkolenia narodowego i ideolo- 
gicznego, Obiawszy gospodarke. prowadzili 
ja sposobem praktykowanym w Bessarabii i 
nie tylko nie mogli być narzedziem germani- 
zacii opartei na doiminacij kulturalnej lecz 


sami wystawieni byli na niebezpieczeństygo 
szybkiei polon'zacji. Winiewicz wspomin: 
osadnictwie wojskowym, iecz zainało pt 5 


śla ideę .„Wehrbauerntum. która w. planach 
niemieckich też grała znaczna role. W parze 
z kolonizacją szło wvsiedlanie. zwłaszcza go- 
spodarstw, warsztatów į sklepów dobrze za- 
gospodarowanych, prowadzonych przez tych 
opornych, którzy nie chcieli podpisać zgło- 
szenia na Volksliste. 


Rozdział IV poświecony jest metodom ger- 
manizowama ludzi. Wprawdzie Hitler nie raz 
podkreślał. że zasadv rasizmu wyłączają 
wszelką polityke germanizacii, lecz w prak 
tyce germanizacija rasistówska okazała się 
konsekwentnieisza od wszelkiej innei. Po pro- 
stu zaczęto szukać krwi niemieckiej w ży- 
łach Polaków i to z zapałem wprost propor- 
cjionalnym do strat ponoszonych na frontach. 
Winiewicz przedstawia obszernie zasady na 
których opierała sie „Deutsche Volksliste“, 
zę swoimi subtelnymi zróżnicowaniami na Po- 
morzu, Śłasku i Wielkopolsce. Volkslista na 
terenach przyłączonych miała zasadniczo trzy 
cele: a) germanizacie ludności polskiej: b) 
uzyskanie rekruta dla armii i Waffen SS; 
©) rozbicie jedności- narodu polskiego i osła- 
bienie jego oporu. Winiewicz przytacza wiele 
opisów terroru i nacisku napędzającego lud- 
ność polską do podpisywania zgłoszeń, jed- 
nakże opis jego pochodzący z roku 1943, nie 
iest wierny, nie obejimuie bowiem wzmożone- 
go nacisku w tych czasach. gdy straty na 
frontach stawały sie coraz dotkliwsze i do- 
wództwe niemieckie rozpaczliwie szukało 
uzupełnień, Wtedy dla każdego Ślązaka zdol- 
nego do noszenia broni odmówienie podpisa- 
nią oznaczało skazanie na obóz koncentracyj- 
ny.  Winiewicz nie wspomina również, że 
„Volkslista* pozwoliła wielt Polakom nrato- 
wać życie i mień'e. nie przedstawia również 
całego bogactwa niemieckich pomysłów i 
rozróżnień w przeprowadzaniu germanizacji 
co jednak łatwo możemy usprawiedliwić, gdy 
uwzgłędnimy trudności otrzymywania do- 
kładnych informacii z Polski w r. 1943, 


Z kolei autor omawia metody germanizaciji 
w G. G. gdzie ściazanie na ..Volkslistę” mja- 
ło na celu rozbiianie jednóści, a wiec nosiło 
cechy nęcenia korzyściami. Lecz i wszystkie 
metody terroru, porywania dzieci. słynne 
akcje w Lubelskim zostałv tu opisane. Akcia 
mermanizacyjna była zamierzona na dziesiątki 
lat i czynnik czasu był jednym z decyduią- 


„cych o iej wynikach. Opieraiąc sie na mate- 


rialach oficjalnych niemieckich.  Wimiewicz 
mało mówi o polskim oporze. polskich środ- 
kach zaradczych i samoobronie. 

Broszura Winiew'cza podaie obszerna 'bi- 
bliografie zagadnienia. na które powinno sie 
zwrócić szczególnie baczna uwage. Sprawa 
naszej polityki na ziemiach zachodnich za 
mało jest dyskutowana rzeczowo i zanadto 
zostaje przysłonięta propaganda lub niena- 
wiścią. Zadania przed iakimi tam stoimy są 
na pewno trudniejsze niź zadanie przed” fa- 
kim stali Niemcy w Polsce w latach 1930— 
1944. Już Marks ostrzegał Słowian w r. 1851 
przed ‘trudnościami restytuowania status quo 
sprzed wielu setek lat. Osadnik przeniesiony 
ze wschodu nad Odre jest w znacznie trud- 
niejszym położeniu niż vciksdeutsch z Bessa- 
rd. ostediony w Wieikopols.e. Ne tylks nie 
na mowy 0 dominacii kułturałnsi, zachodzi 
natomiast obawa nisz:z:1a zastanego orzo- 
nu i urzadzań wskutek braku zrozumienia: 
Lecz to iest mniejsza trudność i troska. Sa 
imie poważ'iejsze e 


Niemcy żyją i żyć będa jedna tylko nadzie- 
ją: rewizji i odwetu. Tak jak Polska porozbio* 
rowa opierać będa swoje plany na nadzie- 
jach na konflikt między państwami okubuia- 
cvmi. Do rewizii j odwetu dażyć bedą z ca- 
lvm swoim niebezpiecznym dla nas tiporem, 
zdolnościa organizacyjna. walka minimalna o 
małe cele svstematvcznie wbudowane w pla- 
nowanie na dałeką mete. Jestem przekonany 
że już dziś jakaś centralna władza podziemna 
opracowuie plany oporu į odbudowy i orga- 
nizuje ratowanie elementu niemieckiego na 
ziemiach utraconych. Tym 'dażenióm musimy 
przeciwstawić politvkę umieieętna wszech- 
stronna. elastyczna i konsekwentna. Polityka 
jest sprawa trzeźwej, kaikwaci: i przewidywa- 
mia. Zwycięzca powinien myśleć stale o. mo- 
żliwości przyszłej kłeski tak jak zwyciężony 
myśli stałe a przyszłym zwycięstwie. Polity- 
ka jest umiejętnością i wiedza: warimkiem za- 
sadniczym sukcesu jest brak zaślepiaiący:h 
doktryn i schematów zrodzonych z nienawiści 
i namietności. 

„Nowy porządek europeiski" být końcepcia 
rozwiązania zadrażnionych zagadnień Europy 
w oparciu o hegemonie Niemiec. Zanim ze 
ścierajacych się - dążności zwycieskich mo- 
carstw wyłom się jakiś zarys Europy. powo- 
jennej. naszym zadaniem jest położenie pod- 
staw pod zwycięstwo w walce łudnościowei 
i narodowościowej, które wprawdzie związa” 
ne są daleko siezaiacvmi zależnościami z roz- 
strzygnieciami politycznymi lecz niemniej 
posiadają własne prawa i znaczenie. Zwycię- 
stwo militarne nie decyduje o wyniku walki 


" narodów. 


Zrozumienie celów i błedów. dażeń q klęsk 
polityki niemieckiej w organizowaniu j wchła- 
nianin terenów opanowanych politycznie mo- 
Że dać wielką korzyść tym wszystkim. któ- 
rzy tworzą koncepcie polityki polskiej w opar- 
cin o Odre i Nysę. W tym leży znaczenie 
broszur Winiewicza 

Jan Szczepański 


"2 prasy. angielskiej 


Konferencia. Labour Party w Bournemoutli 
i międzynarodowa kenierencja stronnictw So 
cialistycznych w Clacton dały temat do licz: 
nych artykułów i komentarzy w czasopis- 
mach angielskich z pierwszej połowy czerw- 
ca. Zamteresowanie to jest bardzo zrozumia” 
te: midał wiaśnie rok od czasu przejęcia w 
Wielkiej Brytanir władzy przez socialistów 
i nagromadził się materiał faktyczny, który 
daie iuż pewną podstawę do naświetlenia za” 
równo. osiągnięć jak i szerokich zagadnień, 
związanych z socjalistycznym kierownictwem 
sprawami państwowymi. Ponad to rola, jaką 
pdzrywają socjaliści obecnie w innych kra- 
jach europejskich, zmusza publicystów do dy- 
skusji * do prezentowania aktualnych wnios* 
ków, s 

Pisma konserwatywne przeprowadzają 
przy tej okazji gwałtowny atak na rząd labo- 
urzysiów. Pisma lewicowe z jednei strony 
odpierdią zarzuty, ale jednocześnie same rów 
nież nie uchylają się od krytyki, szczególnie 
w odnesienu do działalności rządu na polu 
polityki zagranicznej. 


Wrogami tego rządu są nie tylko konserwa” 
tyści — czytamy w tei prasie lewicowej — 
ale przede wszystkim realne i brutalne fakty, 
z których jedne są konsekwencią wyniszczają- 
csi wGiny, drugie konsekwencją błędów po. 
pełnionych przez konserwatystów. Stąd pow“ 
stają aziś takie kwestie: jak usprawnić wy- 
dobycie węgla, jak zabezpieczyć pozytywne 
wyniki rewolucii w przemyśle brytyjskim, jak 
podnieść eksport, jak zdobywać żywność w 
tym trudnym okresie ogólnego kryzysu j wo- 
bec braku rąk roboczych w brytyjskim rolnic- 
twie, iak pokonać zastój w przemyśle, jak 
przezwyciężyć brak sił roboczych, aby za- 
pewwć taki poziom produkcji, który by wy- 
równał: trudności, powstające w wyniki umo- 
sy rożyczkowej z Ameryką, 


Krytyka polityki zagranicznej sprowadza 
Się —- ze strony pism lewicowych — do na- 
stęputacych pytań przede wszystkim: Czy nie 
nal.żałcby zająć bardziej wyraźnego  stano- 
wiska wobec Hiszpanii gen. Franco? Czy tra” 
vedia. w Grecji nie mogła być we właściwym 
czasie zażegnana? Czy wywarło się dostatecz 
ny nacsk na Holendrów w sprawie układów 
w Indcnezii? Czy nie można przęprowadzić 
energicznej akcji w kierunku polepszenia skła- 
du osobowego reprezentacji brytyjskiej za- 
gratia w tym sensie, aby to byli ludzie, któ: 
rzy rzeczywiście rozujmieia cele  molitvczne 
Anzii Socjalistycznej? 


„Wobec braku wyraźnej, zrozumiałej dekla- 
racji o polityce zagranicznei Labour Party — 
socia'ści europeiscy odnosić muszą wrażenie, 
że nasze płacówki zagraniczne prowadzą da- 
lej starą politykę po jej starych drogach, 


Tygodnik socialistyczay „Tribune* z dnia 7 
czerwca zajmuje się — w związku z konferen 
cią w Clacton — zagadnieniem socializmu 
światowego, wsoółpracy stronnictw socialis- 
tvczhych. Rozważa przy tym sprawę celo- 
wości ewentualnej nowej Międzynarodówki 
Soci: stycznej, do czego zresztą odnosi się w 
swych rozważamach negatywnie. 

W zamęcie powojennego świata — czytamy 
tam — powstaje łańcuch socjalistycznych 
pat::w satelitów. W tym łańcuchu państw 
sprawą: najważniejszą jest sprawa pokoju 
światowego. Egzystencią stronnictw socialis- 
iycznych: zależy wszędzie w' sposób ultima- 
*'ywnv od przyjaznei wspólpracy zachodu ze 
Zwiezk' em Sowieckim. O tym fakcie często 
sie zanomoa w ogniu obecnych sprzecznoś- 
gi 


Gdy się pozostawi na boku wszelkie speku- 
lace, to widać wyraźnie — twierdzi dalej 
publicysta z „Tribune* — że praktyczna war- 
łość wspólpracy pomiędzy stronnictwami so- 
zjajisiy cznymi jest oheonie większa niż kiedy- 
kolwiek. Stąd myśli się o nowej Międzynaro+ 
dówee Socjalistycznej. Jednak wystarczy 
chwila refleksii. aby zdać sobie sprawę, że 
wszelki powrót do Międzynarodówki w jej 
starej tormie byłby dziś i niemożliwy 1 nie 
rożądany. 


W «twili obecnej większość partii socialis: 
tycznych nie chce nowej Międzynarodówki, a 
pozostałe ostro krytykuią jej funkcje i iej 
konstymcję. Bowiem dzisiejsza Międzynaro- 
dówka w sposób nieunikniony dostała by się 
pod. wriyw potężnych partii na Zachodzie — 
przede wszystkim pod wpływy Brytyjskiej 
Labow: Party — a te partie, które „w sfe- 
rze wpływów sowieckich* współpracują z par- 


nami. komunistycznymi. nigdy by nie zechcia* 


ły w'azać się formalnymi więzami z taką in- 


stytu /* 


Co więcej — te partie, które nabrały już 
diświaćczenia w sprawowaniu władzy, były- 
by urchętne ograniczaniu swej  wolnośc: 
przez zobowiązania w stosunku do instytucji. 
która+w przeszłości nie umiała produkować 
niczego więcej oprócz manifestów i która by- 
ła zawsze opanowana przez „ekstrawagancie 
bezs'rego idealizmu“, Istnieje trudność za- 


stwie, ło staje się odpowiedzialna już nie tyl- 
ko w stosunku do swych własnych człon- 
ków, ale w stosunku do kraju iako całości, 
W te; sytuacji nie może podlegać decyżiom 
'ustytucjij zagranicznej i iednostronnei. Przy» 
kłąadem mogą być tu partie komunistyczne, 
które od czasu wojny służą przede wszyst- 
kim mnieresom narodowym i to do tego stopr 
nia, że obęcne sprzeczności pomiędzy propa- 
gandą poszczególnych parti © komunistycz= 
nych — jugosłowiańskiej, włoskiej, francus- 
kiej. niemieckiej i polskiej — wskazują wy- 
raźmie na trudność harmonizowania po! tyki 
nawet między partiami, tak nawykłymi dò 
wspómej dyscypliny. 


Istni'ją niewatpliwie pewne funkcie — czy” 
tamy aalej w „Tribune“ — które międzyna- 
rodowa organizacja socjalistyczna mogłaby 
spełniać — chociażby wszelkie przedsięwzię- 
cia pomocowe i wymiana informacii, Ale nie 
mcze spełniać funkcji formułowania wspólnej 
polityki czy doktryny. Zasady, przeważnie nie 
pisane. na których wspierała się Międzynaro* 
dówka wówczas kiedy jej członkowie, to by- 
ły mate partie zajmujące się głównie agitacią 
i nie posiadające zbyt wielkich nadziei na 
zdobycie władzy — nie mogą być nada! aktu- 
alne gdy obecnie niemal wszędzie partie są 
już orzy władzy lub tej władzy bliskie, Gdy- 
by dzisiaj stało się aktualne odbudowanie 
Między: arodówki — wszystkie najpotężniej- 
"ze partie socjalistyczne próbowały by ża- 
pewaić sobie swobodę poprzez paraliżującą 
serię konstytucyjnych zastrzeżeń, uniemożli- 
wia'ących efektywna akcję. Rezultatem tego 
hyłoby melancholijne fiasco, zrażające głę+ 
bcko co światowego socjalizmu, Chimera 
międzyrarodowej maszynerii z ustaloną kon- 
stytucją, nieustającą biurokracją i autoryte- 
tem mandatów — musi być odrzuconą zanim 
rozpoczną się: prawdziwie pożyteczne bada- 
nia możiiwości wspólnej akcji. Jest bowiem 
rzeczą jasną, że praktyczna współpraca w 
przyszłości będzie możliwa jedynie wtedy, 
gdy wszystkie partie zrozumieją, że jeżeli po- 
siądają wspólne interesy, to posiadają je nie 
tylko iako braterskie partie socialistyczne, 
aie jako rzeczywiste lub potencialne rządy 
państw. Niestety obecny rząd brytyjski tego 
cie rozumie. 


Tę wypowiedź socialistycznego tygodnika 
„Tróbune” streszczamy tu i reterujemy jako 
niewatpliwie interesującą, spodziewając się 
jednocześnie, że wywoła ona być może żywą 
polemikę w socjalistycznej prasie angielskiej. 


Tymczasem — poza omawianiem  rezulta- 
tów konferencij w Boumiemouth i Clacton — 
wszysikie polityczne czasopisma angielskie 
od prawicowych poprzez „niezależne“ do so- 
cialistycznych pełne są  różnobrzmiących, 
lecz jednakowo ciężkich trosk i niepokojów. 
O przyszłość stosunków ze Związkiem Ra- 
dzieckim, o niewyraźną przyszłość zagadnień 
imperiainych, o niejasne perspektywy sto- 
sunków ze Stanami Zjednoczonymi, o wew- 
nętrzne trudności gospodarcze. Nawet o wzra- 
stającą siłę coraz Ściślej współpracujących 
ze sobą narodów słowiańskich. Miesięcznik 
„The Contemporary Review“ widzi już. per- 
spektywę wielkiej hegemonii Słowian — Cze- 
chów, Jugosłowian, Polaków i Rosjan — w 
Europie. a może i w świecie. ogłaszając .na 
ter temat obszerny artykuł p.t. „The rise of 
the Slavs“. 


. Dużo się też pisze o Hiszpanii. Szczególnie 
pisme lewicowe drukują liczne reportaże, uka.* 
zujące w nich obraz dzisiejszej Hiszpanii, do- 
kładnie przypomfnający stosunki, panujące w 
hitlerowskich Niemczech. Obecną politykę 
rządu brytyjskiego krytykuie przy tym na- 
wet wybitny mąż stanu Labour Party — F, 
E. Noel- Baker, zwracając uwagę na rozgo* 
ryczenie, jakie narasta w stosimku do labon- 
rzystów wśród socjalistów hiszpańskich. 

J. Ż 
ay. 
TREŚĆ NUMERU: 

W poprzednim (26) numerze .Kuźnicy* z 
dnia 8 lipca 1946 r.: Stefan Żółkiewski: z 
Bergsonem, Dulską i Soplicą we Wrocławiu. 
Jacek Bocheński: Świadectwo, — Jarosław 
Iwaszkiewicz: Przemówienie na Zjeździe 
wrocławskim. — Stanisław R. Dobrowolski: 
O nowy styl życia. — Tadeusz Galiński: 
Śląsk opuszczony. — Ryszard Matuszewski; 
Refleksje wrocławskie. — Jerzy Pański: Noc 
i mgła. — Paweł Hertz: Dymitr Mojsiuk. — 
Romain Rolland: Pamięci przyjaciela. — 
Korniej Czukowskij: Ze wspomnień. — Ta- 
tiana Motylewa: Gorkij przeciw- faszyzmowi. 
Bolesław Dudziński: Ludzie których wislka 
szkoda. — Adam Ważyk: Rozmaitości. — 
Seweryn Pollak: „Papuga* Kazimierza Kor= 
cellego w Teatrze Polskim w Warszawie. — 


sadnicza: jeżeli partia tworzy rząd w pań:ph.: Przegląd prasy. — Noty. 
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Niedyskrecje malarskie 


Widziałem kilka wystaw malarskich i czy-, 
falem w prasie kilka ciekawych publikacyj na 
tematy malarskie, Tak się na tym odcinku 
ożywiło, że nawet w Ministerstwie ktoś ru- 
szył konceptem i wpadł na szałański pomysł 
nagrody mas. Zwiedzający wystawę będą 
głosował, Będzie to referendum w małpim 
zwierciadle. Demokrucja polega ma zaufaniu 
do mas, że zdolne są pojąć swój interes mate- 
rialny i duchowy. Ale uznać kilka tysięcy t- 
dzi zwiedzających wystawę za autorytet w 
dziedzinie malarstwa, i to jak na złość w 
kraju wychowanym na oleodrukowym  ułanie 
z panienką, na to mógłby sobie pozwolić tylko 
inteligent mazochista korzący się przed fety- 
szem abstrakcyjnego tlumu. 


Udało mi się obejrzeć wystawę Marka Żu- 
ławskiego, pomimo ostrzeżćń z trupią czasz- 
ką wysyłanych przez kilku moich starych 
znajomych, dobrych malarzy i przyzwoitych 
fachowców. Marek Żuławska jeszcze przed 
wojną osiadł w Anglii, nie próżnował pod- 
czas wojny i przywiózł sporo płócien, Nasi 
małarze podczas okupacji nie mieli możności 
pracować, ale to nie powód do kręcenia nosem 
ma przybysza. Przyjechał z Anglii, więc no- 
pewno nabrał poloru, grzeczności, elegancji? 
Przeciwnie, pozbył się tych niemitych w ma- 
arstwie cech, Mówi sie o malarzach, że My- 
ślą kolorem, Jeśli jest w tym odrobina praw- 
dy, to Marek Żuławski nauczył się jasno my- 
śleć, Dlatego pochwaliła go „Kuźnica”, a prze- 
milezano go w sferach miarodajnych mętnia- 
ów. Na salonie nie we wszystkich obrazach 
odnalazłem tę jasność myśli, Opiniodawcy, któ- 
rzy chcieliby sztukę unarodowić przez izo- 
lację od doświadczenia malarskiego Europy, 
zawsdcają naszym malarzom  francuszezyzne. 
Niestety | aaa to tylko złudzenie op- 
łyczne, Nasz kontakt z zachodem został już 
włączony, przysłano nam z Paryża zapasowy 
garnitur rysunków. Widok żenujący — do 
ruin Warszawy nawieziono gruz duchowy im- 
perium francuskiego, Jeszcze, gdzie niegdzie 
paradoksalna linia proponująca ksztalt ludz- 
kiego ciała przypomina nam, że.rysowali to 
rodacy Deraina i Picesso, Reszta powinna 
bardziej zastanowić socjologów niż rysowni- 
ków, Bania surrealizmu prysła i wyłały aro 
flaki ekspresjanistyczne, Przepraszam za tw 
ohromne, ale adekwatne porównanie. Wrzód 
ekspresjonizmu. nabrzmiewał już na sztuce 
francuskiej przed wojną, teraz sie rozlał beze 
wstydnie na kilkudziesięciu kartonach, Ci, 
którzy to rysowal, może sa jak najlepszej 
musk o przyszłość swego kraju, ale dłoń ich 
sygnalizuje smutny etap zanębienia. Oby był 
ło etap przejściowy. Francja mu na szczędcie 
1eszcze tnną sztukę. 


Trudno jest pisać o plastyce. Wszustko, co 
czytelne, napisano raczej na marginesie plasty* 
ki. Jeszcze przedostatni mohikanie czystego fort- 
malizmu pisują w sprawozdaniach, że płasz- 


ozyana, że plama, że wewnętreny rogkład gur ` 


my. ale nikt jus mie wierzy w pewnik S, I. 
Witkiewicza, że nie ma żadnej różniey w tym, 
czy dane miejsce na płaszczyźnie zajmuje Du- 
tella czy tydka Primavery, Powoli pogodzi- 
liśmy się z oczywistą prawdą, że jakaś różni: 
ca. istnieje. Co więcej, przekonaliśmy się, że 
butelka na obrazie Braqe'a ma swoje znacze- 
mie humanistyczne, zwiąsane jakoś z chwitą 
historyczną. Biedztmy się teraz nad odcyfró- 
waniem tego żwiackn. Z potrzeby. historycz- 
nego uzasadnienia kaprysów malarstwa wyro- 


sła praca Forebskiego ogłoszona niedawno 
w „Kuźnicy. Obawiam się, że Jezyk. uczony, 
który tak irytuje w „Kuźnicy” wszystkich 
przeciwników, usiłujących zagłuszyć ją wita- 
listycznym świegotaniem, tym razem nie na 
wiele sią przydał, Porębski uznał za podstawo” 
we tendencje w malarstwie idealizmi realizm, 
drogą brzyżowanią i różniczkowania wypro- 
wadził klasyfikacje zbyt prostą, aby byta 
prawdziwa. W tej metodzie tkwi błąd niewąt- 
pliwy, błąd metafizycznego wyboru, błąd 
sprowadzania malarstwa do koncepcji filozo- 
fieznych. Tam zaś, gdzie Porebski stara się 
dotrzeć przez nawawetwienie ideologii, na któ- 
rej rozwijała się setuka malarstwa, do rze- 
czywistego podłoża materialnego i historyca 
nege, wprowadza drugorzędne i mało znaczą- 
ce motywy, jak wojny na terznie Włoch w 
okwesie Renesansu, Żyjemy w czasach powo- 
jennmych i aktonni jesteśmy wszystkim wojnom 
w przeszłości przypisywać tuk wielkie zna- 
zenie, jak tym dwóm ostatnim, Ponelniamy 
jeszcze naiwniejszy błąd, mż nasi krytycy lt- 
teraccy, którzy czując potrzebę związania 
zjawisk literackich z podłożem historycznym, 
a mie doceniając rozmaitości węzłów, łączą 
rozwój literatury naszego wieku z przodu lub 
z tylu z nagim oderwanym. faktem pierwszej 
wojny światowej. l 


„O hermetyźmie_i spolecznej izolacji dzisiej- 
szego malarstwa pisał w „Odyrodzeniw Ta- 
deusz Dobrowolski, Pod wyznaniam- Dobra- 
wołlskiego mógłby się podpisać każdy uczelwte 
myślący miłośnik malarstwa. Dobrowolskiega 
nie uspakaja fakt, że om osobiście ogromntą 
lubi i coni współczesne malarstwo, zwłaszcza 
francuskie. Przeciwnie, niepokoi go fakt, ze 
malarstwo to przemawia do coraz węższega 
kręgu znawców. Dobrowolski słusznie ocenta 
dzisiejsze osamotnienie malarstwa i ma zachu- 
dzie i u nas. Daleka genezę tej izolacji upa- 
truje jeszcze w'Renesansie. Mimo wszelkicn 
zastrzeżeń, że nasze przewidywania historyce 
ne są bardzo ułomńe, zwłaszcza w sprawaem. 
sztuki, Dobrowolgki przerzuea się w końcu do 
krainy utopii, wzdychajać do jakich wielkich 
mistrzów, którzyby pojednali malarstwo x 
szerokimi masami i pociągnęli za sobą gro* 
made uczniów. Przez tę utopię przeświece 
rzytowana w. przyszłość wytdealizowana wi- 
zja średniowiecza, powołamia mistrza malarza 
patronującego  praktykantom, — Idealizacza 
średniowiecza waria się jak kleszoz we 
wszystkie nasze rozważania na temat kultu- 
ry — i to jast badaj najbardziej niepokojące. 
Zu blisko cofamy się w przeszłość, szukaqqa 
początków izolacji malarstwa, Żadne da. 
kumenty. żadna | rozumna. _ rekanstrukojm 
życia średniowiecznego mie świadczy u 
tym, żeby znawstwo malarstwa była kre- 
dykolwiek dobrem  nospolitym,  Przestań- 
my się łudzić, że chłop z  Quutrocen- 
ta bardziej smakował w dobrym malarstwie, 
aniżeli nasz chłop. wychowany na jarmarcz- 
nych obrazkach, Nie było tyle kieczów, go dzi 
siaj, ale i nie było komu psuć gustu, tak mato 
ludzi zamiesekiwało wtedy Europe i nikt mie 
proponował im udzialu w nagrodzia mas. Nie 
oharczajmy malarzy matuzalemowymi tata- 
mi grzechów, których nie nponelnili ani oni, 
uni ieh poprzednicy venesansowi, Nige możn 
wrócić do społeczeństwa. Malarstwo ma po- 
raz pierwszy wejść do społeczeństwa. A tort- 
domo, że pierwszyzni to rzecz trudna, 


ADAM WAŻYK. 


Korespondencja 


Po przeczytaniu ofatki „Nagroda Mas“ 
timieszczonej w Nr. 23 (41) „Kuźnicy” przy- 
szedłem do wniosku, że wywołana ona zo- 
stala z jednej strony  najszczerszymii inten- 
ciami służenią sztuce, z drugiej strony nie- 
zupełnie ścisłymi informacjami e0 do intencii 
inicjatorów wprowadzenia powyższej na- 
grody, j A 

Nagroda ta nigdy nie nosiła pretensional- 
nego miana „Nagrody Mas“ a jedynie na- 
grody „Miłośników Sztuki* — to iest tych, 
którzy uczęszczają często na wystawy, któ- 
rych interesują. prace artystów, są więc oni 
z tą twórczością mniej lub więcej obeznani. 
Związek Artystów przy tym mie zakładał 
protestu przeciw tego rodzaju nagrodzie, de- 
dynie zwrócił się do Ministerstwa Kultury 
i Sztuki o modyfikację regulaminu „nagrody”, 
hy nosiła ona cechy więcej zbliżone do an- 
kiety. 

Ministerstwo Kultury i Sztuki do niektórych 
z tych postulatów przychyliło się, 

Q ilę chadzi o ideę inicjatorów tej nagrody 
to mogę stanowczo stwierdzić, że nie Wy- 
pływa ona z jntencjj utrącanig w sztuce 
autorytetu artystów, a przeciwnie, wykaza- 
mia różnicy między autorytetem artystów, a 
„miłośnikami sztuki* i zmuszenia tych ostat- 
nich do głębszego zastanowienia się nad roz- 
bieżnośca tego osadu, o ile by om  przejawił 
się: pogłębienia myślowego i uczuciowego 
swęgo stosunku do zdania twórczych ar- 
tystów. 

Różnica ta, o ile by zaistniała, jestem oso? 
oiście przekonany. nie byłaby tak wielka, 
bo szerókie „masy“ mają w istocie poziom 
znacznie wyższy niż to nam Intellgentom w 
naszej megalomarii zdaje się. 

ssiciatorom nagrody chodzi włąślile o wy» 


kazanie tego poziomu, Autor notatki obawia 
się o zarekląmowanie pracy 0 „siajpospołits 
szym ;guście, Istotnie mogłaby to mieć mieie 
sce, gdyby frekwencja dzisiejszych wystaw 
nie składała się prawie wyłącznie z ludzi 
pracy, którzy po trudach chcą odetchnąć at- 
mosterą sztuki, 

Zresztą czy osąd ich mógłby stać się Osą: 
dem ø „daipospolitszym guście, gdy mają 
do oceny obrazy już ocenione przez artystów 
przy przyimowańiu na „Salon“ Obrazy të 
mogą być różnych kiernyków, ałę stoją na 
poziomie 

Zresztą ocena „mąs* nie jest fak niebez- 
piecząja, gdyż „masy“ znają swe braki, takna 
więdzy, chętnie ja chłoną, chcą się uczyć — 
iednei tylko rzeczy nie znoszą a mianowicie 
kpiń ze siebie, wtedy w osądzamiu stają się 
straszne i nieubłagane, Ale właśnie takich 
kpin ż „mas“ i zdrowego ich rozsądku na 
szczęście na polskich salonach mię spoty” 
ka sig, 

Inicjatorzy nagrody praznęli uzyskać jęsz- 
cze wskaźnik — czy poziom ukultyralniania 
plastycznego publiczności wzrósł czy obni- 
ża się co można by z łatwością uzyskać 
przez powtarzawie co roku tej nagrody i 0b- 
serwująe czy różnica odchylamią się ocen 
publiczności od ocen oflcialnych wzrasta czy 
zmniejsza się. 

Nikomu snte powstała myśl jakiegoś złośli- 
wego uderzenia w taki czy inny kierunek. 
czy obóz artystyczay, © co niektórzy DOSĄ- 
dzaią. Jedynie myśl wciągnięcia publiczności 
w możliwie bliski kontakt ze sztuką, głębsze 
wżycie się w dzieła artystów, wywołanie 
ocen, wymieniania zdań ad wystawach, a nie 
ograniczania się na salach wystawowych do 
pobieżnych spacerów. Jan Skotnicki 


PRZEGLĄD PRASY 


Wyrzekamy na niski poziom literackich 
pism t zw. prowincji, na krótkowzroczną i w 
gruncie rzęczy szkodliwą politykę kulturalną 
tych czasopism, które stawiając sobie za za- 
danie „upowszechnienie kultury", propagują 
w istocie partykularyzm kulturalny poniżej 
linii naszych istotnych osiągnięć w dziedzinie 
literatury i sztuki, ubolewamy nad coraz to 
bardziej zaciskającym się błędnym kołem, po 
którym krążą tygodniki. reprezentuiące ideo- 
logię katolicką, natomiast z zainteresowaniem 
i sympatią śledzimy ostatnie numery kraków- 
skiego „Odrodzenia“, które zdecydowanie 
nabiera rumieńców w zestawieniu z numerami 
z miesięcy poprzednich, kiedy to skazywano 
nas na reportaż w prozie i reportaż liryczny» 

W dwu osłataich aumierach „Odrodzenia" 
(Nr. 25,.26) znajdujemy artykuły w pewnym 
sensie zasadnicze dla naszego życia kulturalno” 
społecznego. I to czy dane pismo zamieszcza 
takie prace czy nie — decyduje w gruncie 
rzeczy o tym czy pismo to jest niezbędne, czy 
też może być z powodzeniem wyeliminowane 
z naszego życia kulturalnego, Ą 

„Odrodzenie“ zamieściło ostatnio kilkanaście 
niezwykle interesujących artykułów z roz- 
maitych dziedzin, wymienimy tu tylko nięktó- 
re; Jarochowskiej, „Ludzie którym nie stawia 
się pomników” z nr. 24, cykl artykułów Bre- 
zy o Francii, artykuł Dobrowolskiego o „Fer. 
metyźmie i społecznej izolacji dzisiejszego ma 
larstwa” i inne. Te pozycie, a prócz nich sta- 
łe działy „Odrodzenia“ i materiały dotyczące 
bieżącego życia kulturalnego w Polsce i za” 
granicą, pasują tygodnik krakowski na jedno 
z niewielu literackich pism polskich, spełnia- 
iących zadanie być może dziś naiważniejsze: 
rozsądnego informowania społeczeństwa a 
tym, co się dzieje w kulturze i w sztuce przy 
jednoczesnym lansowaniu właściwego progra* 
mu kulturalnego, Zasluga ta test tak wielka, że 
częste i słuszne pretensje czytelników odnoś- 
nie tekstów literackich sensu stricto (wiersze, 
proza) tracą niewątpliwie na swojej wadze 
jakkolwiek winny być wzięte pod uwagę, 
„Rzecz jasna, że „Odrodzenie, będąc jednym 
z wźzorowych pism typu społęczno - fiterac- 
kiego, nie zaaiedbułe artykułów nie tyłe może 
bezpośrednio związanych ze sprawami literac- 
kimi jłe wyjaśniających okoliczności i warun- 
ki w jakich między innymi dziedzinami życia 
polskięgo kształtuję się nasza kultura współ. 


_czesęja, 


Takim obszernym wyiaśnieniem, glossą do 
Histori ostaiiezo roku, umotywowaniem stis 
szmości przeprowadzonych reform jest arty* 
kuł Stefana Żółkiewskiego „Niecierpliwa Te: 
toryka* w nr, 25 „Odrodzenia”, Żółkiewski nf- 
gzego czytelnikowi nię narzuca, tłumaczy mu 
cierpliwie, „że walczyć między sobą o stronę 
społeczną form naszego życia o wybór ideo- 
logii państwowej — możemy tylko tak, tylko 
w takich ramach, aby to w niczym ale naru- 
szało pracy nad odbudową strony technicz- 
nej“. Albowiem, wedlug Żółkiewskiego, wlas- 
mie ta strona techniczsia, jej sprawne funkcjo- 
nowanie jest kamieniem węgielnym odbudowy 
kraju, - 

Autor „Niecierpliwel retoryki" kładzie wiel- 
ki nacisk na znaczenie spraw gospodarczych 
i wyiaśnia tym, którzy szermują psęudopa- 
triotycznym frazesem i kwestlonuią istote su- 
wereugności, że „najpotężniciszym motorem 
działania w skali międzynarodowej są zorga- 
nizowane siły gospodarcze" — i daleli; „toteż 
najistotniejszym narzędziem rzeczywistej wol 
ności jest odpomość i nięzależność ekonomi- 
ema. Suwerenność gospodąrcza dęcyduje dziś 
o pelnej suwerenności politycznej*. Tę sitwę- 
renność zagwarantuje nam pełna realizacja 
reform społecznych. Treść ich omawia. Żół- 
kiewski w jednym z rozdziałów swego obszer 
nego artyknłu, Wreszcie w rozdziale ostat 
nim („Polskie stronnictwa lewicy”) daje Żół. 
kiewskd_obrąz dzisiejszych ruchów  lewico- 
wych w kraiu, Śmiałe wytknięcie dawnych 
błędów obozu lewicy — „zwłaszcza unas błę= 
dnie uimowano nieraz sprawę niepodległości 
oraz jej stosunku do walki o wyzwolenie spo- 
lecznych klas- pracniących = poprzedza ogól- 
na charakterystykę ruchów lewicowych, w któ 
rych histori] autor rozróżnja trzy fazy. Z mich, 
fuga trzecia jest fazą realizowania dążeń re 
iormaterskich proletariatu, począwszy od koń- 
ca pierwszej wojriy światowej. Te dążenia 
ruchy robotniczego do socializmu odbywają 
się w Polsee w sposób swoisty. Podkreśla 
Żółkiewski jedność ruchu robotniczego w Pol- 
sce j tę, że ruch ten nie widzi „w polskich wa- 
runkach potrzeby dyktatury proletariatu, nie 
widzi potrzeby, aby Polska miała: przejść 
przez ten ustrój, którego wzór stworzyła Ro- 
sia czy Ukraina Radziecka”, 

Silny ruch ludowy gwarantuje Polsce reali- 
zację reformy, gwarantuiąc tym samym peł- 
dą suwerenność polityczną. I dlatego — koń- 
ozy Żółkiewski — „to czego w Polsce doko- 
aa! wysiłek ludu, jest wlasnie wyrazem praw- 
dziwie patriotycznego obowiązku wobec kra- 
ms: , 
W tym samym numerze „Odrodzenią* za” 
mieszczona „Przegląd prasy”. Autorem jego 
jest iaszcz. Z satysfakcją stwierdzamy, że 
przegląd ten wielce się różni od przeglądów 
poprzednich, pelnych: niedomówień, wolt styli» 


. 


stycznych i nie zawsze słusznych aforyzmów 
Przegląd jaszcza, jest rzeczowy, dobitny i stas 
nowi próbę sumarycznej oceny Wszystkich 
katolickich tygodników. Sluszaie podkreśla 
iaszcz. swój sceptycziiy stosunek do propa* 
pieskiei kampanii, iaką od wielu tygodni pro* 
wadzi „Tygodnik Powszechny i zbija tezy 
„Tygodnika Powszechnego” tekstami, cytowae« 
nymi z „Tygodnika Warszawskiego”, a doty» 
czącymi działalności kardynała Bertrama, 


W nr. 26 „Odrodzenia, który, jak się nam 
wydaje, jest jednym 7 najlepszych. numerów 
bieżącego rocznika, znajdulemy sporo mate- 
riale, godnego obszerniejszego omówienia w 
„Przeglądzie prasy”. Wymienimy tu artyku- 
ły: Emmanuela Mounin o eszystencjonaliźmie, 
Stysia — o perspektywach ludnościowych 
Polski, Brezy — o literaturze francuskiej cza- 
su okupacji, ze specjaliym podkreśleniem 
znaczenia działalności katolików, wreszcie 
artykuł Bosaka o Ksawerym Branickim, czer* 
wonym trabi, autorze walczącej z antyse- 
miekimi i feudalnymi cechami ówczesnej 
arystokracji przednowy do przekładu Tas 
brajskiego dzieła „Brama pokuty”, f 


Ograniczeni iednak miejscem zatrzymamy 
się na omówieniu jednego tylko, lecz bardzo 
aktualnego i bardzo zasadniczego dla sprawy 
kultury współczesnej w Polsce, artykułu. 


Mowa tu o artykule Juliana Przybosia 
„Upowszechnienie czego?" Nareszcie Sprawa 
tak zwanego upowszechnienia kultury docze 
kała się obszernego i solidnego omówienia. 
Przyboś, zastanawialąc się przede wszyst- 
kim mad słusznością samej zasady w pałącze- 
niu æ przydzieleniem jei realizowania Minis 
sterstwu Kultury i Sztuki, występuje w pew- 
nym sensie przęciwko roli Ministerstwa 
i stwierdzając iego niekompetencię w tej 
sprawie, żąda zmiany nazwy na Ministerstwo 
Sztuki. 

Ministerstwo Sztuki wiano objawiać troskę 
o rozwój dobrej sztuki i okazywać pomoc 
prawdziwym artystom: , 

Przyboś, wraz ze wszystkimi zapewne 
przędstawicielami Kultúry i sztuki, uważa, że 
sztuka jest tylko jedna: dobra sztuka, praw* 
dziwa sztuka i tę sztukę właśnie należy upos- 
wszechniać w lej najwybitniejszych przeja* 
wach. Możnaby tylko zastanawiać się, jakimi 
metodami ją upowszechniać, lecz przedmiot 
upowszechniania jest tylko ieden: prawdziwa 
literatura, prawdziwa plastvka, prawdziwa 
muzyka; sztuka mie Skurtyżśbwana, nie przy” 
stosowana dla maluczkich, wymyśloną w 
„oświatowych pismach namiastka partykur 
lurnego. prowincjonalnego kiczu. Przyboś 
uważa za ważniejsze stworzęnie teatru ob. 
jazdowego, podniesienie - poziomu audycji 
radiowych itd, słowem, konkretne przelawy 
podnoszenia się skali życia artystycznego 
miż tworzenie form administrowania sztuką, 

Artykuł ten rozprawiając się zasadniczo z 
fantastycznymi, pomysłami „upowszechniania * 
Głegoś, co powiemo hyć zepchnięte w mysią 
dziurę i przed czym powinno się chronić 
wstępniące dopiero w życie kulturalne gros 
mady chłopów i robotników, przychodzi w 
sukurs podnoszącym się nieśmiało na łamach 
kilku czasopism protestów przeciwko próbom 
obniżania wymagań artystycznych na rzecz 
rzekomego upowszeciałania kultury, Jedno- 
częśnie Przyboś, i to iest drugą wielką za 
leta tego artykułu, rozprawia się z tym, co 
tak chętnie hołubią jeszcze naczelniczki 
| kięrowniczki wszystkich resortów Kultury 
i Sztuki na wszystkich szczeblach: ze sztuka 
budową. Podkreśla tu Przyhoś szkadłiwe 
dzłałanie „mistyków wieiskości*, działających 
na t zw. uniwersytetach ludowych. Do tej 


sprawy jeszcze powrócimy, obszerniej łą 
omawiając w następnym naszym przeglą« 
dzie. Narazie pragniemy tylko podkreślić, 


„głos rozsądku”, jakim niewątpliwie jest ar- 
tykuł Przybosłą. Akcja bowiem upowszech- 
niania kultury pozostawiona w niepewitych 
rękach chłopomańskich schóngeistów da w 
swoim efekcie wyniki przerażające, Chłop 
i robotnik pozną sztukę i literaturę w naj- 
gorszym, najbardziej tandętnym wydaniu 
i sam nie wyjdzie poza ramy ubogiej, wste- 
cznej, antyhumanistycznej. oddzielnej „kul- 
tury chłopskiej” czy też „kultury robotni= 
ezel. To też dopóki akcja upowszechnianie 
kultury i akcja poszczególnych orzanów glar 
szących te hasła nie przestanie polegać na 
podsuwaniu  niezorientowartym jeszcze w 
tych sprawach masom chłopskim i robotni- 
czym falsyfikatów i namiastek prawdziwej 
sztuki i prawdziwej Kultury; akcję tę bę 
dziemy  wważali za szkodliwa dla kultury 
połskiej. 


HESETEG="F="F" R: EAP TRASE YZ WWRWZAZZAE 
KOMUNIKAT 

Cena pojedyńczego numeru naszego pise 
ma została podniesiona do 10 zł. Od 1VIH | 
zostanie również odpowiednio podniesiona | 
prenumerata. 

Podwyżka ta została spowodowana wlicza= 
niem do ceny każdego egzemplarza „cęgiel= 
ki“ na budowę Domu Sława Polskiego w War 
szawie, oraz, wzrostem kosztów nakładu. 


| 
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i SKUTKI... 

Odbudowa Berlina czygi dalsze postępy. — 
Otwarto wiele nowych skłepów, tarasy ka- 
wiarniane na Kurfiirsteddamm są znowu, jak 
przed wooing,  wypełnionę publicznością. — 

sklepach widuje się coraz więcej różno- 
rodnych towarów Powstało wiele antykwa- 
riatów i domów komisowych, gdzie za bez- 
cen można nabyć obrazy, dywany i dzieła 
sztuki, zrabowane przez Niemców podczas 
wojny w całej Europie, Milion trzystą tysięcy 
mieszkańców Berlina znalazło już stałe za- 
trudnienie, rzemiosło berlińskie liczy już 50 
tysięcy „zakładów, zatrudniaiących 170.000 
pracowników, a więc nawet o 20.000 więcej, 
niż przed wojaą. Produkcia średnich i drob- 
nych warsztatów przemysłowych podniosta 
się z 50 milionów RM w październiku ub. r. 
do ponad 130 milionów RM. które osiągnięto 
w marcu. W niedługim czasie Berlin zacznie 
znowu wytwarzać towary dla celów ekspor- 
towych, przy czym, iak wiadomo, wartość o- 
zólna eksportu niemieckiego została przez 
Sojuszniczą Komisję Kontroli ustalona na 3 
miliardy RM roczaie. $ 


„I PRZYCZYNY 


W wychodzącym w- Zurichu t odni 
„Finanz und Wirtschaft" ukazał ME owi 
p. t. „Los niemieckich koncemów*, nieporów- 
nany pod względem swojej szczerości. Czy- 
tamy tam między innymi: 
- „Powodem, dla którego nie naruszono- do: 
tychczas. wielkich koncernów niemieckich, 
jest ochrona kapitałów zagranicznych, przede 
wszystkim zaś sojuszniczych. Znajdujące się 
poza radziecką strefą okupacyjną zakłady 
AEG, Siemens-Schuckert, Siemens & Halske 
Daimler-Benz, huty. „Gutenhotinung“, Opel 
itd., byłyby w stanie podjąć natychmiast pro- 
dukcję bez żadnych przeszkód, Wystarczy 
wskazać chociażby na udział firmy „General 
Electric" w zakładach AEG i General Motors 


"w firmie Opel. Poza tym należy -nadmienić 


pożyczki zagraniczne, zaciągnięte przez nie- 
mieckie koncerhy przemysłowe. Rozbicie 
tych koncernów stanowiłoby zmniejszenie ich 
warfości a tym samyin  zaszkodziłoby mie- 
tylko interesom niemieckim, lecz przede Wszy- 
stkim interesom sojuszticzym. Jak wykazały 
rokowaaia waszyngtońskie że Szwajcarią w 


sprawie mienia niemieckiego, sojusznicy po- 


trafią postępować dość bezwzględnie, wy- 
strzegają się jednak wyrządzenia szkody swo 


im własnym akcjonariuszom | wierzycielom 


niemieckich koncemów przemysłowych. gdyż 
mogłoby to doprowadzić do niemiłych debat 
w parlamencie amerykańskim. Pewne fakty 


- wydają się wskazywać, iż przy redukowaniu 


niemieckiego potencionału przemysłowego 
przede wszystkim będą brane pod uwazę 
własne interesy finansowe., Przedsiębiorstwa, 
w których zajnteresowani są sojusznicy, 0- 
trzymają pozwolenie podięcia produkci; na 
w ekszą skalę. Ograniczenia będą dotyczyły 
ielyme zakładów, w których za'nteresowani 
są tylko Niemcy, lub państwa zagraniczne nie 
na'eżące do ONZ“ 

Czystka 


polityczaa wśród kierownictwa 


, koncernów została przeprowadzona bardzo ©- 


zlednie. siły fachowe n'e zostały nią dotknie- 
te rk: 


ALINA W KRAINIE CZARÓW 


Ciągłe  eszczę korespondenci zagraniczni 


, oszałamiają nas swą wiedzą o Polsce, 


Chcecie może wiedzieć kiedy przeżyliśmy 
ostalni m'esiąc pomyślności ekonomicznej? We 
wrześniu 1945 r.! Dlaczego? Nie wiem, ale ko- 
responden' „Glasgow Herala* wie, bo wśród 
czarujących znanej uż próby obrazków z 
Polski komunikuie: „Rozmawiałem z niekló- 
rym: rodzinami, które nie jadły chleba od 
września ub, T“ 

A może chceci, wiedzieć, dlaczego nie wy: 
dano dotąd w Polsce utworów Kochanowskie- 
go, Krasickiego, Prusa. Manna Conan Doyle'a 
oraz Karola May'a? Pan Monelli w „Risorgi- 
mento Liberale" odpowiada na to pytanie; 
trafnie wskazując jedyną przyczynę, nieudol- 
ni, ukrywaną dotąd przez milicję: „Siedem- 
dziesięciu pięciu pisarzy polskich i zagranicz 
nych znajduje się na indeksie", 

Dokładnie: siedrmdziesieciu nięciu. 

żłk, 


. W ZWIĄZKU Z WYPEŁNIANIEM OD WIE- 
LU TYGODNI 3/4 OBJĘTOŚCI KAŻDEGO 
NUMERU w»TYGODNIKA. POWSZECHNEGO« 


- DŁUGIMI, NUDNYMI I WYKRĘTNYMI ARTY- 


KUŁAMI, KTÓRE Z URZĘDOWĄ GORLIWO. 
ŚCIĄ USPRAWIEDLIWIAJĄ PAPIEŻA PIUSA 
XII ZA JEGO PROFASZYSTOWSKĄ POLI. 
TYKĘ. 


A jednak Watykan skompromiłował się sym- 
patiam; dla faszyzmu, 
rkm 


,Z BOGIEM BYLI W SOJUSZU, 
A Z MORDERCĄ W PAKCIE* 
tym razem nie rozeszła się plotka po mie- 
cie peira domysłów kto rah49%* Tym- razem 
nie zatęln'ł uniwersytet wzburzeniem i nie de- 
monstrowano przeciw wcale niedomniemanym 
mordercom, Tym razem nie stanęło gremialnie 
5 tysięcy studentów w bralniaokich. czapkach 
w kondukcie pogrzebowym. No, bo tym razem 
zamordowany dnia 24, 6 student zwał się „tyl: 
Q- 


CENY OGŁOSZEŃ: F inmna zł 60.000: 


KUŻZNIC.A 


NO 


ko" Feliks Najman. Może właśnie dlatego zgi- 
nął, Ba, był w dodatku działaczem socjalisty- 
czmym! Więc nic, że „walczył od Lenino po 
Berlin, więc nic, że ordery zdobiły jego oficer- 
ską pierś. I nie ważme, że bił się, by połska 
mowa rozbrzmiewała na polskich uniwersyte- 
tach i nie ważne, że był wartościowym człowie- 
kiem, zdolnym studentetn. i 
Tym razem ani się grudzień zeszłoroczny 
powtórzył wielkim oburzeniem studentów, ani 
potępienia morderców nie było. Dlaczego? 
m, m, 


ZBIEŻNOŚĆ POGLĄDÓW 

W wygłoszonym niedawno przemówieniu 
pańtamentarnym p. Winston Churchill był ta- 
skaw przyznać nam prawo do granie na Odrze 
i Nysie wschodniej, zakwestionował jed 
nak przynależność do Polski tych ziem, które 
leżą pomiędzy Nysą wschodnią a Nysą łużycką, 
tj. terenów dolnośląskich, 

P. Churchill nje jest w swych poglądach 
odosobniony: wykryta parę miesięcy temu na 
ziemiach zachodnich organizacja hitlerowska 
p. D. „Freies Dentschland* stawiała sobie za 
cel oderwanie od Polski właśnie Dolnego 
Śląska, a szefowie tej organizacji obiecy- 
wali swym podkomendnym, że Dolny Śląsk 
„nie długo zostanie wyzwolony przez Anglików 
i Amerykanów przy naszej, tj, hitlerowców po- 
mocy“ 

A „demokratyczna* prasa niemiecka, jak np. 
berliński „Der Kurier“! ogłasza prowokacyjne 
artykuły, w których podaje w wątpliwość 
zdolności Polsk; do zaludnienia i zagospodaro- 
wania ziem odzyskanych oraz twierdzi, że 
przesiedleniem z tych terenów Niemcy uważa- 
Ją się tylko za „czasowo wysiedlonych i wierzą 
w swój rychły powrót „do dómu*, 

Nie podejrzewamy ognistego mówcy fultoń- 
skiego o bezpośrednie współdziałanie z organj- 
zatorami „Freies Deuischland* i ich poplecz- 
nikami z Berlina. Fakt jednak pozostaje fak- 
tem, że ekstrakt polakożerczych mów przywód- 
cy reakcji angielskiej odgrywa rolę przysło- 
wiowej oliwy, podsycającej odwetowe żądze 


JAN ROJEWSKI 


„nia dla wtajemniczonych w krakowski 
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niemieckie, i przyczynia się znakomicie do roz- 
dmuchiwania wśród „biednych* Niemców na- 
strojów które określić można najlepiej poję- 
ciem „furor teutonicus*. hd. 


GENEALOGIA 


Znanym jest fakt, że na szlacheckich zjaz- 
dach panowie bracia radzi wywodzili swe ro- 
dy od starożytnych. Jakiś pan Wolski bez 
wahania wskazywał znane z rzymskich rocz- 
ników plemienne imię Volscii — jako ro- 
dzinną godność swoich przodków. 

Kwietniowy zeszyt — najpoważniejszego 
ideoiogicznego miesięcznika PSL — „Wici 
i laństwo* przynosi wstępny artykuł: „Piast 
w legendzie, w historii i dzisiaj”. 

Autor poważnie referuje poglądy nowszej 
historiografii na znaczenie i pochodzenie na- 
zwy „piast“. f 

Pokrótce charakteryzuje na podstawie kro- 
nik legendarnego Piasta „Piast jest pracowi- 
ty i gospodarny... także roztropny...* Jest 
świadom swej godności ludzkiej i swoich 
praw obywatelskich. 

Po tej charakterystyce — autor zestawia- 
jac swoją wiedzę o współczesnym chłopie £ 
charakterystykami kronikarzy — stanowczo 
konkluduje, że „Charakter ludu polskiego, 
jak go przedstawia najstarsza kronika pol- 
ska, nie zmienił się od XI w. Nie może się to 
wydać dziwnym temu, kto wie, że narody nie 
zmieniają swych dusz, podobnie jak nie mo~ 
gą zmieniać swych ciał...* 

Po tej wycieczce w dziedzinę narodowej 
teologii, zaszczytnie świadczącej o metodolo- 
gicznym poziomie aparatu naukowego auto- 
ra, dodaje on uwagę bystrą i nie bez znacze- 
Jẹ” 
zyk: „Charakter ludu polskiego tak samo nie 
ulega zmianom. in nie ulega zmianom cha- 


rakter ludu rosyjskiego i narodu żydow- 
skiego”. 
Kończy wreszcie  zńuamiennym ustępem 


uzasadniającym, że najdoskonalszym wciele- 


Siedem dni 


Kiedy w dniach rewolucii francuskiej za- 
częły coraz częściej dochodzić z ułicy okrzyki 
„Vive la Victoire“. Talleyrand wyjrzał wresz- 
cie z okna swego pałacu j uspokoił chroniące 
się w jego domu grono arystokratów słyn- 
nym słówkiem „Zwyciężyfśmy!” — Kto? — 
padło pytanie — „To sie okaże jutro“ — 
uśmiechnął sie polityk. Podobna taktykę za- 
stosowało PSL. Zamiast ogłosić dotychczaso- 
we wyniki referendum, „Gazeta Ludowa” 
grzmi „Zwyciężyliśmy”, a niepokój swoich 
zdezorientowanych arystokratów odkłada do 
jutra; nie jakby sie zdawało do ostatecznych 
wyników referendum, lecz do... wyborów. Na 
referendum PSL postawiło krzyżyk, a więc 
„Tak“. Utalentowany wódz rozbitej armii nie 
traci jednak głowy; Mikołajczyk czymprę- 
dzej przegrupowuie sły i wmawia w zawie” 
dzionych żołnierzy, że następna batalia będzie 
wygrana, Tymczasem stara się wzorem Tai- 
leyranda, inkasować cudze zwycięstwo. Nie 
zaopatruje już wprawdzie tego zwycięstwa w 
pełne radości życia nagłówki iak owe zwy- 
cięstwo w wyborach greckich: „W Grecji 
wspaniała słoneczna pogoda“, lecz pod melan- 
chotiinym tytułem: „Płyna dni i noce”, znów 
staje na głowie, aby Stanać na czele, Czyta- 
my więc od razu ną wstepie: „Spokojny. a na 
wet wręcz dostojny przebieg Głosowania Lu- 
dowego pozwala stwierdzić. że nie ma żad- 
nych przęszkód, ażeby naród molski powóła- 
ny został j to bez zwłoki do zasadniczego ! 
rzeczywistego rozstrzygnięcia naszej sytuacii 
wewńętrzao-polityczaej, a mianowicie do wy 
borów seimowych*. „To jest — zdan'em 
„Gazety Ludowei* — pierwszy wniosek i 
pierwsza nauka, jaka przyniosła niedziela 
Głosowania Ludowego, Wniosek mieodparty”. 
W ten sposób, mikając wyciagania przykrych 
waiiosków z wyników. referendum. sugeruje 
organ Mikołajczyka swoim czytelnikom bliską 
okazję odwetu. Ten wyżej wspomniany „SPo- 
koiny a wręcz dostoiny przebieg Głosowania 
Ludowego" przypisuie PSL... sobie: „PSL 
przez wszystkie swoje komórki į ogniwa or- 
Kanizącyjne poczyniło wszelkie wysiłki, aże- 
by nakłonić ludność do głosowania”, „społe- 
czeństwo dało posluch  swoiemu legalnemu 
przedstawicielstwu politycznemu. wzieło maso- 
wy udział w Głosowania Ludowvm. zdecydo- 
walo się na próbę sil". Owszem. dało posłuch. 
ale o tym komu dało posłuch świądcza chy- 
ba najlepiej w y n i k i głosowania. Dalei, 
odzradzaiąc sie od podziemia, nie po- 
siadającego legalnego  przedstawicielstwa, 
„Gazeta Ludowa“ stwierdza, że „stało się to 
(irekwencia wyborcza) pomimo. że podz'emie 
nawoływało do boikotu Głosowania Ludo- 
wego do absencji i pozostawania w domin W 
świetle jasnej dla wszystkich rzeczywistośc 
wyńurzyła sie prawda, że podziemie nie posia: 
da tego wplywu i tegn znaczenia. jakie nie- 
które czynniki starały mu sie rrzynisywać 
Byliśmy straszeni potega band leśnych į orga- 
nizacji podziemnych. usiłowaro wmawiać w 
kraj i zagramicę, że bandy ..dominuja" i tèr- 
roryzuią ludność". Jasne. że „Gazeta Ludo- 
wa“ mogła wyciągnąć z referendum tak 
absurdalne wnioski tyvtko dzieki temu, że z 
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wiadomych powodów siłą zamyka oczy mna 
wy nik głosowania, Bo iuż dotychczaso- 
we cyfry są dowodem, że grupy nie objęte 
żadnym legalnym stronnictwem nie wyłącza- 
jac PSL, istnieja i działaja. Fakt. że wybory 
miały przebieg spokoiny Świadczy tylko o 
tym, że nielekkomyślne władze zawczasu po- 
myślały o bezpieczeństwie referenduti. Re- 
akcji pozostał jeden legalny sposób czynnej 
manifestacji, głosować „nie“ na drugie lub 
trzecie pytanie, na przekór decyziom legal- 
nych stronnictw. na przekór PSL. Musieli od- 
maj głosy, bonie mogli oddać strza- 
ów. 

Artykuł czołowy „Gazety Ludowej“: „Pły- 
na dni i noce” był naiwidoczniei pisany sze- 
reg dni i nocy, od 30 czerwca do 3 lipca. 
Świadczy o tym nastrój piszącego, zmieta- 
jący się w miarę napływania hiobowych wie- 
ści z. terenu. Po relaciach ze Śląska 
Hiob wyraźnie nie wytrzymał nerwowo. Za- 
pommiał o taktyce odzradzania sie od podzie= 
mia i iednym pociągnięciem nieodpowiedzial- 
nego pióra zdyskontował 3 lipca, ti. pod ko- 
niec artykułu wszystkie głosy podziemia dla 
PSL-u — tego podziemia, od którego się 30 
czerwca ti. na początku tego samego artykulu 
odżegnywał: „Nie, panowie skonfederowani. 
— wrzeszczy Hiob. — Nie tvlko ludność wsi. 
ale także ludność miast licznie głosowała 
„nie ra znak protesiu przeciw lej "żeczywi- 
stości polskiej. w której żyjemw. a którą wy 
stworzyliście", „Czy stary, do politycz- 
nego życia zaprawiony Kraków, to tak- 
że powiat wieiski?* Niechże się Hiob zde- 
cyduie na jedno z dwoiga. Z reakcią czy 
przeciw. Bo przecież „stary do polityczetego 
życia zaprawiony Kraków“ wcale tie gloso- 
wał, jak wynika z cyir. na Mikołajczyka — 
obrofńce reform spolecznych i zranic zacho- 
dnich. Kraków głosował na Bęc-Walskiego, 
Odezwały się bliższę j dalsze koligacie z „TY- 
godnikiem Powszechnym“ — dziesiata woda 
po Kisielu, Bardzo brudna woda. Może w 
oblicz Krakowian, którzy 75 proc. głosów 
odrzucili reforniy społeczne, a 35 proc. porwali 
się na Ślask 3 Pomorze. zrozumie nareszcie 
pan Pawel Jasienica sens wypowiedzi Żół- 
kiewskiego. którei nie zrozumiał parę mesię- 
cy temu, że nieokreślone bliżej przez Kurie 
Biskupia „stmienie Polaka-katolika”, w nie- 
których sytuacjach. np. iako komos wybor- 
czy, prowadzi na manowce. Sadze, że prasa 
niemiecka skorzysta skwapliwie z okazji po- 
wołańia się przed Światem na bastion, które 
go miemieckość tylekroć udawadniała, De 
Wacht am Nens . 

Rewolucia francuska miala Talleyranda, 
który zawsze mawiał: „Zwycieżyliśśmy”. my 
mamy swego Mikołajczyka Mikołajczyk też 
nie przegrywa. Jak Talleyrand wol zmieniać 
bogłądy niż stanowisko Dzięki temu n.e 
przegrał z sanacja, nie przegrał z „Londy- 
wem“ i nie przegra chyba z KRN-em. Po wy- 
horach ogłosi swoim ludowcom: ..Zwycięży= 
śmy" — Kto? — zapytają. — „To się oka- 
Że jutro — Mieimy nadzieję, że to .jutro* 
me będzię podobne do... Kongresy Wiedeń- 
skiego. 

Jan Roiewski 


Nr 27 
niem legendarnego Piasta jako idealnego 
przedstawiciela chłopa polskiego jest pan 


Wicepremier Mikołajczyk. Na dowód autor 
przytacza mowę p. Mikołajczyka „O zasadaca 
i celach wychowania obywatelskiego mło” 
dzieży wiejskiej”. © tej mowie pisze, że 
„świadczy o głębokości i podniosłości pogla- 
dów Mikołajczyka, Rozważenie jej pozwaia 
nam stwierdzić, że nie ma zasadniczych róż- 
nic duchowych między chłopem polskim z XI 
wieku a chłopem dzisiejszym: . 5 
Czytałem tę mowę i nie zgadzam się, Mo 
wa Mikołajczyka jest mowa napewno nie ra” 
dykalnego postępowca — ale zupełnie współ- 
czesnego człowieka. Dlaczego robić zeń po- 
śmiewisko wmawiając mu cechy i właściwo= 
ści człowieka wczesnego polskiego średnio- 
wiecza? Dlaczego używać szlachetnych i mą- 
drych pojęć nauk humanistycznych dla sia- 
nia ciemnoty? Dlaczego operować zupełnie 
niesprawdzalnymi i pozbawionymi przeto 
sensu pojęciami „duszy i ciałą narodu“? To 
poprostu nadużycie intelektualne, Moralność 
naukowa nakazuje tego unikać. m 
ż 


LUDZKI KORESPONDENT 
CZYLI GROZA OKUPACJI 


W „Dzienniku Polskim* z dnia 28 czerwca 
czytam następującą depeszę z Londynu: By 
„Korespondent sportowy > „dziennika 
„Manchester Guardian“ zamieścił wezoraj 
smutny komentarz na temat klęski, jaką 
poniosła Jędrzejowska w grze ż najlepszą 
tenisistką Francji La Garten w. Wimble- 
domie (6:4, 6:4). Pisze on, że przypomina 
to okropne warunki, w jakich ludzie żyłki 


podczas wojny w Europie. Podczas ostat- 
My ZEEkży 21 


mich 6 i pół lat Jędrzejowska grała tylko 
dwa razy w tenisa i przyjechała obecnie 
do Londynu bez rakiet i kostiumów teni- 
sowych... Kończąc, korespondent wyraza 
swoją sympatię dla Jędrzejowskiej naste 
pującymi słowami: Nawet korespondent 
sportowy czuje się po ludzku“. 


Rzeczywiście, w okropnych warunkach żyli 
ludzie w czasie okupacji w Europie. W tenisa 
Polakom wołno było grać tylko dwa razy na 
rok, gra w krokieta dozwolona była tylko za 
specjalnym zzwoleniem NSDAP, a co gorszą 
wszystkim ludziom pochodzenia żydowskiego 
pod karą odebrania kostiumów sportowych 
zalkazano gry w golfa. 4 

W oczach Zachodu tak wygląda okupacja 
niemiecka, To zrozumiałe. Dziwi nas tylko 
jedno, dlaczego „Dziennik Polski“ drukuje 
podobną bzdurę na drugiej stronie. pośród. 
wiadomości politycznych, poważnie, dostojn:r 
i bez komentarzy, a 

jk. 


POEZJA DLA DZIECI 


W Nr. 160 „Ilustrowanego Kuriera Pok 
skiego”, w rubryce „Kącik dla dzieci“, zna- 
leźliśmy następujący wierszyk pióra p. Mar* 
ty Bieluszko: 


MYJCIE ZEBY 


'Rosną w Grzesia gębusi 
Małe ząbki 
Jak dabki, 


Grześ je codzień myć must, 
By rosły zęby — 
Jak dęby. 


Plaze — nic nie pomaga. 
Bo ząbki psuć się moga 


I zamiast silnych dębów 
Nie będzie 
Zębów. 


Grześ o tym wie dokładnie, 
Więc codzień myje 
Ładnie, 

Pewien, że dab nie wypadnie 
I że mu 
Nie przepadnie. 

Więc bierzcie przykład z Grzesia 
I myjcie 
Zeby 

By wrsze ząbki — jak dąbki 
Rosły — 
lak uęby”. 


Miły, ładny i pouczający wierszyk ptzypo” 
mina zlekka znany skadinąd motyw poetycki: 
„Siedziała na dębie i dłubała w zębie”,. Jak 
słychać, utalentowana autorka pracuje nad 
innymi wierszykami z tegoż cyklu. Będą one 
bouczały o dokładnym  wycieraniu noska, o 
siadaniu na nocniczek w porę — itp. 

Mimo wszystko, sądzimy, że wydawnictwo 
„IKP* powinno jednak przeprowadzić pewne 
zmiany personalne w dziale „Kącik dla dzie- 
ci”. s; 

Bo gdy dzieci 
Zamiast wierszy 
Maja śmiecie, 
Bywa snadnie z 


Że z zębami 
Smak i rozum im prze- 
padnie. 
bd. 
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